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Przegląd polityczny.
W  Czasie czytamy: „Otrzjunujemy w >ado- 

moisć dość ważną, jednak  nie możemy ręczyć za 
jej. autentyczność w całej rozciągłości. —  G tó |  
donoszą n a m , że młody następca tronu serbski, 
l i c z ą c y  "lat ośm, tak dalece je s t  słabego zdrowia, 
iż lekarze zwątpili o dalszem jego życiu. Rzecz 
ta trzym ana jes t  do pewnego stopnia w ta je­
mnicy, jednak  je s t  to główny przedmiot troski 
i zajęcia w świecie serbskim. Wiadomo bowiem, 
że królowa N atalja  nie może już zostać matką. 
Położenie zatem staje się bardzo przykrem, gdyż 
zakwestjonowanąby być mogła dynastja  Obre- 
nowiczów.

W obec tego tw ie rdzą , że rząd wniesie 
w Skupczyniih roczną dotację dla kró low ej, że 
nastąpi rozwód, i że królowa zamieszka zagra­
nicą. Król Milan żaiś s tarać się będzie o zawar­
cie "nowych związków m ałżeńsk ich , i to takich, 
któreby go zespoliły jeszcze ściślej z państwem, 
w którego sferze interesów znajduje się Serbja, 
zwłaszcza od trak ta tu  berlińskiego.

Podając te pogłosk i, zauważyć winniśmy, 
jż kwestja religijna prawdopodobnie niemałą s ta ­
nowiłaby tu trudność".

Podczas obrad w komisji przemysłowej za- 
pow iedział reprezen tan t  rządu radca minister- 
julny Steinbach, że na  następnem posiedzeniu 
Izby posłów przedłoży r/.fwl projekt do ustawy 
o kasach dla chorych robotników. Jeżeli tak, to 
wnosić wypada, że rząd p rag n ie ,  aby przed 
zamknięciem Rady państw a załatwiony został 
nietylko projekt ustawy o zabezpieczeniu robot­
ników od wypadków, ale także i projekt ustawy 
o kasach dla robotników na wypadek choroby. 
Komisja przemysłowa postąpiła tak daleko w 
obradach nad przedłożeniem rządoweni o zabez­
pieczaniu robotników od wypadków, iż sprawo­
zdanie jej uważać można za s upełnie prawie 
przygotowane do przedłożenia Izbie.

W sprawne ekskomuniki profesora Krsnjayi, 
o której donosiły nain depesze, zaszła według 
Nemseta  niespodziewana zmiana. Rektor semi- 
narjum  zagrzefeskiego udał się w towarzystwie 
całej dyrekcji seminarjuin do kardynała  Michaj- 
łowicza i zaklinał się ze łzami w oczach, że
■\vszystko cokolwiek pisano i mówiono w sprawie 
ekskomuniki Krsnjavi’ego je s t  oszczerstwem i n ie­
prawdą, Ponieważ wszakże kardynał zdaje się
uderzyć bardziej jego przeciwnikom, przeto on
rektor musi ustąpić. To ustąpiono rektora przy­
pisują tu energicznej postawie, jaką  zajął w J^j 
sprawie rząd, chociaż —  jak  sądzi Ncmzet —
nie należy uważać jej za załatwioną. Tymczasem 
urzędowa Gazeta sa g rze ls la  podała wiadomości 
powwższe 1 Nc-m ^ta  z tym dodatkiem, że dy­
misja rektora została przez kardynała przyjętą.

O stanie rzeczy wr Sudanie mamy mało 
świeżych wiadomości. Sądzą powszechnie, że de­
pesz Wolseleya rząd dla tego nie ogłasza, iż nie 
Kwalifikują się do podania ij h do publiczn. j wia­
domości. Korespondencja gaś prywatna z obozem 
w Kortl została przez rząd angielski zakazana, 
Wobec tego opinia | ubliozua w Angiji przetrawia 
dawniejsze wiadomości i stwarza najrozmaitsze 
kombinacje-. Dzienniki żądają energicznego uży­
cia wszystkich środków możliwych, ażeby wzmo­
cnić, zagrożono stanowisku gEolseleyS i imię A n­
giji i jej in teresa  na Wschodzie nstrzeuz od 
śzwapku. Tim es  pisze w tej sp raw ie : „W obec
poważnych obowiązków, które mamy do spełnie­
nia, zniknąć muszą wszelkie względy, podykto­
wane niebezpieczeństwem, ofiarą i kosztami, Jak- 
kolwi^kbądź wypadnie sąd nasz o operacjach i 
zamiarach jenera ła  Wolseleya, to nio ulega wąt­
pliwości, że należy otworzyje.5' drogę miedzy Sua- 
kimem a Berbera, którą to miejscowość koniecznie 
należy zająć. Siły nasze w dolnym Egipcie mu- 
gza być wzmocnione posiłkami z Angiji lub g a r ­
nizonami śródziemnego morza, w4ym celu wysłać 
należy również ząjmrtowmne i bitne legiony ge­
nerała  Stephensona do Sm-kijnu i to tem lepiej 
im prędzej. W Bombay stać powinna w gotowo-

Ze Złotej Skarbony.
P. Spirydjon Gopcewicz, publicysta Czarno ■ 

i jeden  ‘ niezawodnie"’ z najznakomitszych 
ludzi w poputiu ioWej słowiańszczyznie, ogłosił 

iedawno po(j powyższym tytułem w czasopiśmie 
m m w r i  zbiorek aforyzmów, wierszy, sentencyj 
politycznych, moralnych i wszelakich innych, 
pisanych przez ludzi głośnego nazwiska. Ze j e ­
dnak sam należy ,j0 0hozu liberalnego i z tym 
obozem stoi jeno w stosunkach, a nadto, że jest
słowianofilem, juze to  w szeregu zacytowanych 
przez niego osób spotykamy same tylko liberalne 
lub słowiańskie znakomitości, a w szeregu poda­
nych przez niego aforyzmów dużo frazesów, zbyt 
jednostronnych, nieraz zbyt bombastycznych, 
czasami wprost śmiesznych. Podamy tu najlepsze, 
ale wprzódy posłuchajmy co o swej skarbonie 
mówi sam a u t o r :

„Złota skarbona stojąca na  mojem biurku, 
zwróciła już na  siebie uwagę niejednego z tych, 
którzy mnie odwiedzali i to nietyle zewnętrznym 
swyni blaskiem, ile raczej wewnętrzną wartością. 
Przechowuję w niej bowiem listy znakomitych 
osób, z któremi byłem w stosunku, jakoteż afo- 

miy przez n ich mnie poświęcone. Skarbonkę 
InoJ,‘j możnaby nazwać v, ieżą Babel en miniaturę. 
gdyż prawie wszystkie te znakomite osoby pisały 
do mnie w oj czystej swej nowie, a w skutek tego 
skarbonka moja posiada 13 rozmaitych języków...“

ści do wypłynięcia armia, złożona z batalionów 
angielskich i krajowców. Oddział ten powinien 
być silnym, bo podwójne ma zadanie : jed n a  część 
.jego pójdze drogą ku Ariab i Berberze, druga 
zaś ukończy tymczasem sprawę z Osmanem Di- 
grną, który jako jene ra ł  Mahdiego umiał tak d łu­
go trzymać się w okolMich Suakimu. Nie ma 
tu mowy o strachu panicznym —  kończy Tim es  —  
lecz trzeba po męsku wystąpić i zarzucić raz już 
stanowczo półśrodki. Ustąpić powinny względom 
wojskowo-strategicznym wszystkie inne względy. 
Angl.ja nie powinna się cofnąć przed największe- 
mi naw et oli-irami, gdzięv  chodzi o jgj cześć i 
bezpieczeństwo iej żołnierzy. Nie ma czasu na 
zwłokę i kunktatorstw o; każda chwila j e s t  drogą 
a krajj.cały spodziewa się, że rząd przedsięwez- 
mie natychm iast kroki, które poważna i g roźna  
sytuacja sama wskazuje."

Podobną radę dają także Angiji francuskie 
dziennik' Z pod płaszczyka wszakże współczucia 
sąsiedzkiego, wydobywa się tajona radość z kło­
potów wyspiarzy. Nio zważaiąc na  to, że sami 
nie w lepszem znajdują się położeniu w Tonki- 
nie, krytykują Francuzi wszystko, »ę.okolwiek do­
tąd rząd angielski uczyni’1 w Sudanie i stawiają 
sm utny dla Anglików horoskop. Oto co pisze 
paryski Temps-. Kwestja w Sudan iig  oczekująca 
swego rozwiązania je s t  p r z e r a ż a j ą c o  prosta. 
Jeżeli ekspedycja angielska pójdzie dalej i przy­
stąpi do oblężenia Chartumu, to zagrozi tem 
życiu Gordona; jeżeli zaś zawrze "Wolseley z po­
wstańcami pokój, a choćby tylko rozejm, i za 
cenę uwolnienia Gordona cofną się Anglicy choćby 
tylko nieznacznie, to krok ten okryje Anglją  n ie ­
sławą i upokorzeniem. Jakiż cios otrzymają wtedy 
wpływy angielskie w świecie politycznym! A mi 
nisterstwo?. Z jukiem czołem stanie ono przed 
Izb ą .  która  już za tydzień ma się zebrać. Czy 
wytrzyma ono ten fatalny wypadek? Wprawdzie 
nie zabraknie Gladstone’owi argumentów i wy­
m ówek; lecz widzieliśmy już  w życiu narodów 
tyle nieprzew idzianycli wypadków, takie gw ałto ­
wne zmiany ifskoki w opinji publicznej, że zni­
kają w obec n ich wszelkie względy, wszelkie 
zobowiązania, a naw et in teres polityczny, robiąc 
miejsce1 jednem u potężnemu uczuciu potrzeby uka­
ran ia  b łędu politycznego —  i powzięcia nowych 
środków zaradczych przeciwko złemu".

Kiedy prasa angielska i nicangieiska zaj­
muje się wyłącznie prawie wypadkami w Suda­
nie i nad Czerwonem morzem, grozi Angiji inne 
niebezpieczeństwo, może w iększej aniżeli u trace­
nie dominującego stanowiska w Egipcie, Już od 
dawna śledzą bacznie angielscy mężowie stanu 
postępy Rosjan w Azji, Niedawno podaliśmy na 
tem miejscu ustępy z rozmowy B urnaby’ego, 
słynnego podróżnika angielskiego z chanem  chi- 
wańskim, z której można było poznali,' do czego 
Rosjanie powoli ale statecznie zdążają. W  tej 
mierze nowe szczegóły przynosi Lahore Ciinl 
m d  M ilita ry  Gazette, wychodzącą w Indjaeh i 
przeważnie zajmująca się konfik tem  granicznym 
z Rosją, Oto, co pisze wspomniana gazeta:

„Dowi idujemy się od kupców powracających 
z Persji , że Rosjanie wysłali przez jednego z ge­
nerałów szacha perskiego poselstwo do komisji 
regulacji granic, które miało oświadczyć, że 
szczepy mieszkające w okolicach graniczących 
z IJeratem, tudzież mieszkańcy Merwu i Saraclfu 
okazały gotowość przejścia pod panowanie Rosji. 
W skutek tego sporządzono z nimi trak ta t  pise­
mny, co uwalnia Rosjan od potrzeby wzięcia 
udziału w pracach granicznych komisji wspólnej 
w tym celu wydelegowanej. Z powodu tego 
oświadczenia powraca komisja angielska nic nie 
zdziaławszy; zatrzymały ją  w drodze śniegi."

Tali 1 ięo grozi AngPkom niebezpieczeństwo 
w s '\nyeh Ipdjącb. Rosjanie dotarli ;uy, bowiem 
do Herafu i mogliby .. danym ra z i f tó a ja ć  tę 
p.owincję,. zanhnby Anglicy zdołali pomyśleć .o wy­
słaniu siły zbrojnej w te okolice, zwłaszcza że drogi 
z Indyj dc Kabulistanu prow adzą przez górskie 
wąwozy i dziki 3 , nieurodzajne okolice, co w wy­
sokim stopniu u trudnia  pochód znaczniejszych 
transportów.

Arcybiskup Salcburgski wystosował jak  do­
nosi SaJzhurger K irchenllaU  pismo do Epiekopa-

Dr. A d o l f  F i s c h h o f  (mędrzec z Em- 
m ersd o rfu ) : „Państwo złożone z różnych n a ro ­
dowości podobne je s t  do moząjki. Harmonia jego 
nie polega na zatarciu pojedynczych kolorów, 
zniszczeniu pojedyńczycli ezęśjci, lecz przeciwnie 
na  ich zgodnem połączeniu i ochronie. Kto nie­
zgrabną ręką najmniejszy kawałeczek składkowy 
trąci lub z pierwotnego położenia wyprowadzi, 
ten zagraża całości."

O t t o  H  a u s n  e r : „Prawo wolnego rozwoju 
stoi otworem dla wszystkich języków, wszystkich 
narodów, nie wyrządzając tem żadnemu z nich 
krzyw dy, zupełnie tak sanm, jak  powietrze, które 
je s t  dla wszystkich płuc, lub jak  światło, które 
je s t  dla wszystkich oczu, a chociaż cały świat 
ich używa, czyż zginął kiedy c h o ć b y  jeden  atom 
światła lub powietrza? Kto tego nie umie po­
jąc nie pojmie także istoty wolności i nigdy nie 
Zasłuży na zaszczytną nazwę l i b e r a ł a . "

. E m -  i o  C a  s t e ]  a r :  „Kto szuka zadowol- 
nienia sei. a i szczęścia w wyniosłej dumie i g ło ­
śnej sławie, a nie w prostych, słodkich, skro­
mnych uczuciach, ten  podobny je s t  do człowieka, 
który chce uspokoić pragnienie swe nie ożywczą 
wodą zacisznej krynicy, ale wzburzonemi fal a mi 
oceanu."

1 i l  1 rai,m l a d s t o n e ;  „Moje życie po­
lityczne aa się ku końcowi, zawsze jednak bę­
dą budzi1'/  we muię żywe zajęcie dobre rządy i 
szczęście* Czarnogóry, Gdybym był młodszy, 
wdrapałbym się z pewnością na  skały, które od­
dzielają Montenegro od Kottaru i morza. Dzisiaj 
niomożebne to dla m n ie ; tem szczerzej pragnę, 
aby rasa, która okazała się nieprześcignioną

tów Austrji, Niemiec i Szwąjearji, omawiające p ro ­
jek t  założenia katolickiego Uniwersytetu. W,ska­
zuje on w tem piśmie błędy nowoczesnej nauki, 
które przekraczają teoretyczną sferę a wnikają 
już głęboko w życie - domowe i społeczne —  i 
upatruje radykalne lekarstwo na zapobieżenie 
złemu, w ugruntowaniu ognisk katolickiej umie­
jętności. W yprzedziły Austrją w tej mierze Belgia 
i Francja , pozakładały bowiem uniwersytety pozo­
stające pod kierunkiem Biskupów, z fundacji p ry ­
watnych i dotacji Biskupów z poparciem Stolicy Św.

Ruch naukowy wywołany przez Leona X III  
dotarł do Hiszpanji a naweE do Ameryki, i pro­
wadzi za sobą wielkie odrodzenie filozofji katoli­
ckiej w 1 całym świecie. Arcybiskup podnosi s to ­
sowny wybór Salzburga na  siedzibę takiej insty­
tucji i odwołuje się do Bisl upów, by myśli tej 
użyczyli poparcia i Jednali jej pomoc przez zaclię- 
canię.:do ofiar.

>Co do przyszłej organizacji uniwersytetu, 
to dodać musimy —  że bodzie ona rzeczą .Stolicy 
S\v. i Episkopatu.

Podobną odezwę podpisaną przez prezesa 
komitetu Lienbacliera, i zastępców p re z e sa : infu­
łata  ks. Hallera i marszałka hr. Chorinsky’ego, 
rozesłano kapitułom, duchowieństwu, i różnym 
innym instytutom.

Const'dut‘,onnel zamieszcza pracę Eugeniusza 
I ,endu pod tytułem : la Papmifć et le Comte de
Cavour. Wyjmujemy z niej ustęp odnoszący się 
do położenia Ojca św. w Krymie, które hr. Ca- 
vour przewidział już  w r. 1861, kiedy w pa r la ­
mencie turyńskim. zajmującym się podówczas 
sprawą ogłoszenia Rzymu stolicą państw a wło­
skiego, powiedział te słowa:

„Wyznajemy, że znaczny zastęp ludzi nie- 
nprzedzonych dla idei liberalnych i szczerze od­
danych dobru zjednoczonych Włoch, zdradza 
obawę, że skoro Rzym stanie się siedzibą rządu 
^koro król włoski zamieszka, w Kwirynale, Ojciec 
św,._ utraci powagę d niezawisłość. Gdyby obawy 
takie były uzasadnione, gdyby rzeczywiście upa­
da! władzy świeckiej miał pociągnąć za sobą 
takie następstwa, nie wahałbym się przyznać, że 
przyłączenie Rzymu do państw a włoskiego by ­
łoby zgubne nietylko dla katolicyzmu —  ale b a r ­
dziej jeszcze dla samych Wloyh."

Eugeniusz Reudu przypominając zapatry­
wanie głośnego męża s tanu  dodaje : "„Tem lojal- 
nem wyznaniem obaw włoski s ta tysta  uprzedził 
tylko Papieża, który jest także wielkim polity­
kiem."

Prasa  liberalna włoska rzucnjąęj się z cała 
zjadliwosoią na Stolicę Apostolską, dopominającą 
się odwiecznych _ praw, protestującą uroczyście 
v obec całego świata przeciw nowemu porządko­
wi rzeczy —  zadziwi si£, pewno S łysząc  z ust 
hr. Cayuiira to samo, co Ojciec św. tylokrotnie 
wypowiedział. Bez wolności i niezależności P a ­
pieża nie inasz wolnej Ital.ji. O wiele wcześniej 
przed świ^ckiem uposażeniem Stolicy Apostol­
skiej, Papieże byli dobrodziejami, opiekunami i 
obrońcam' narodu włoskiego, ale też mieli nad 
nim władzę i to nie z tytułu przemocy brutalnej, 
lecz z prawa naturalnego i powszechnej tradycji 
uznanej naw et przez nieprzyjaciół Kościoła, przez 
protestanckich pisarzy. Pychą zaślepiony' umysł 
\1 A .  wieku nie pojął tego, co dobrze zrozumiały 
hordy barbarzyńców, spadające na  państwo rzym ­
sk ie ,— Gotów, Hunów, Wandalów-, H e ru ló w — że 
w Rzymie nie ma miejsca dla drugiego m onar­
chy, gdy zakładały stolice w Rawenię/- Pawji i 
Medjolanio, zostawiając Rzym temu. który go 
od zniszczenia uratował •— Papieżowi. Myśmy 
dopiero dożyli hańby —  grabieży dokonanej na 
Oj "u św.

Plemiona włoskie skute żelazną obręczą 
wT imię idei narodowościowej, w imię zjednoczo­
nego królestwa włoskiego, przechowały pamięć 
tradycyjnej autonom.ji, a jeśli się nie wyrzekły 
na  zawsze nadziei niepodległości —  7. zaehowa- 
niem jedności narodowej —  to winny pamiętać, 
że wspólny ze^Stolicą Apostolską łączy ich in ­
teres polityczny.

w krwawych walkach, zdobyła sobie w przyszło­
śc i  niejedno bezkrwawe zwycięztwo pokojowe."

K s i ą ż ę  G o r c z a k o wT: „Ni.g potrzehujesz 
się pan obawiać, aby Rosja opuściła kiedy Czar­
nogórę, jak  to w lekkich aluzjach dałeś mi do 
zrozumienia".

H r a b i a  M o l t k e :  „Gotowość do wojny 
je s t  najlepszą rękojmią pokoju"^ .

H r a b i a  B r  a 1 m o n  t : „Jóstto  rzeczą po­
żyteczną przebyć wojnę, ale pożyteczniejszą wie­
dzieć, jak  wojhę prowmdzić należy. Nieznajomość 
i zarozumiałość więcej przegrała bitew, aniżeli 
szczęśliwe natchnienie  wygrało".

J u r i e n  de  l a  G r a i i ć r e  (znakomity 
adm irał francuski): „Cóżeś zyskał w ciągu twych 
rządów?" zapytał Rieote. —  „Nabyłem przeko­
n an ie ,  że nie zdatny jestem  do rządzenia", od­
rzekł Sanc-ho... Sapicn ti sa t!

S i r  T h o m a s  B r a s s e y  (angielski lord 
admirał): „Spartam nactus es, Hanc exornau. (Uro­
dzony w Sparcie, staraj się, żebyś ją  ozdobił).

B j ó r n s t j e r n e  B i ó r n s o n :  Nowelę Eli 
faarleg T r iin g  napisałem dla tego w djalekcie 
chłopskim, aby dać miarę naszych maalstraeveri 
(usiłowania do wykształcenia języka*), chłopi 
bowiem domagają się, aby ich mowę poważano. 
Są oąi (a przynajmniej ich przewodnicy) roz­
sądnym' ludźmi, wiedzą przeto, czego chcą".

*) A b y  to z rozum ieć , przypomną® należy, że 
język  norw egski b y ł  zupełnie  zan iedbany  i dopiero 
teraz w r  ,ca do tycia. W a rs tw y  wyższe mówiły  
w  Norwegji po szw edzku lub  po auńsku

Korespondencje.
K r a k ó w  9. lutego.

( j )  Tostępując dalej, środkiem wystawy, 
napotykamy model oznaczony godłem zaczerpnię- 
tem z Dziadów: „czterdzieści cztery, — sława!" 
Na dość dużym czworogrannym postumencie 
znacznie u dołu rozszerzonym, stoi Mickiewicz 
w surducie długim, pod szyją zapiętym, z prze­
rzuconym przez lewe ramię płaszczem, którego 
fałdy harmonijnie się na plecach drapuja. Twa­
rzy nadany  wyraz szlachetny i spokojny, a po­
dobieństwo, zdaniem ludzi kompetentnych, jes t  
uderzające. I  nic dziwnego, gdyż autor rozpo­
rządza maską pośmiertną poety, przechowaną 
podobno w jednym  tylko egzemplarzu. W ogóle 
trudno nie przyznać, że cała sta tue tka  je s t  wy­
modelowana z delikatnością i s tarannością n ie­
zw y k łą : widocznie artysta  pracował eon 'am ore  
a szlachetny układ Wiłej postaci zdradza dobry 
smak i estetyczne poczucie. Na półokrągłych 
wyskokach, okrywających dolne części boków 
podstawy, umieścił autor cztery postacie alego­
ryczne, mające uwidocznić „charakterystyczne 
zalety poezji Mickiewicza." . Więc z prawej strony 
„wdzięk", pod postacią dziewicy zgrabnie prze­
chylonej, z lewej „siła", uosobiona w mężu lier- 
kulicznej postawy —  z tyłu „Rolska bolejaca", 
figura ślicznie modelowana z wyrazem głębokiego, 
poważnego smutku na twarzy. Wrojszcie z przodu 
„sława" trzyma w ręku „wieniec zasługi wieczy­
stej." Architektura m onum entu  bardzo prosta, 
a ornamentyka (godła poezji) nader skromna.

Na przeciwko powyżej opisanego modelu 
umieszczono projekt znaczony rysunkiem symbo­
licznym „Wiary, Nadziei i Miłości." Ulan pomni­
ka zakreślony na  wielką s k a lę ; architektura  ma­
sywna, składa się z kwadratowego postumentu 
z silnie ściętymi rogami ■— umieszczonego na 
okrągłej podstawie, przedzielonej, czterema wy­
skokami, na  których ar tys ta  umieścił grupy po­
staci alegorycznych; mianowicie na  wyskoku 
frontowym „matka z gałązką w ręku", p rzeds ta ­
wiająca Ojczyznę tulącą do łona trzech młodzii ń- 
eów „dzieci Rusi, Polski i Litwy." Z prawej 
strony „poezja" budzi rycerza, a obok nachylają 
się „obyczaj i .cn o ty  domowe" tak często opie­
wane i sławione w poezjach wieszcza. Grupa 
z lewej strony wyraża myśl, jak  dzieła poety 
mogą być i są pierwiastkiem kształcącym mło­
dzież polską w podniosłych myślach i szlachet­
nych uczuciach; przy ognisku domowem siedzi 
kobieta z godłami trzech kardynalnych cnót, 
nauczająca młodzieńca z książki zawierającej 
poezje Adama. Na tylnym wyskoku stoi posąg 
„Światła." Cztery płaskorzeźby, k tórych treść 
je s t  zaczerpnięta z głównych poematów Mickie­
wicza, wypełniają odstępy pomiędzy grupami po- 
bocznemi wyżej opisanemi. Wreszcie dolna część 
postumentu je s t  ozdobiona festonem.

Projekt tuż obok stojący, a oznaczony go­
dłem „Nadwiślanin" należy do najoryginalniej­
szych pomysłów całej wystawy. Zdaje się j e d ­
nak. że warunki konkursu i plac, na którym 
pomnik ma być wzniesiony, nie bardzo pozwalają 
na zastosowanie tego rodzaju monumentu.

Podstawy stanowi naturalna- skała, która 
zwłaszcza w stosunku do głównej figury pro­
jektu jes t  dość znacznych rozmiarów'. Na szczy­
cie Mickiewicz w postaci siedzącej, w płaszczu, 
pomyślany podług opisu z sonetów krymskich: 
„Lubi.ę. dumaćV;samotnie na  Jiidaliu skale..." Od 
frontu wyskakuje z wnętrza  skały geniusz poezji 
z pochodnią w ręku na Pegazie siedzący. Z p ra ­
wej strony młodzieniec kruszy kajdany matki 
w niewoli, a z tyłu „sław a“ wypisuje nazwisko 
wieszcza nieśniiertelneiiii głoskami.

Wrażenie ogólne powyższego pomysłu jest 
pociągające, bo cechuje go żywa fantazja i arty­
styczna siła. Je s t  to zresztą j e d m y  projekt 
przypuszczający naturalną.-^»odstawę.

Rozpatrzenie .modelu naprzeciwko stojącego 
o wielkich rozm,arach i licznych szczegółach zo­
stawiamy do następnego listu.

R u d o l f  G o t s c h a l l :

W y p ija  rosę nocy k w ia t  róży,
A  je d a a k  n igdy  tem  się nie  znuży.
F a l a  ca łu je  n adbrzeżne  p iaski 
Z rów ną  rozkoszą przez ł a t  t y s i ą c e ;
0  m atko  ziemio, czarowne blask i 
Szerzysz ja k  źródło wiecznie ciekące.
Sam  tylko człowiek bclem rozproszy 
K a ż d ą  w ese lną  chwilę  is tn ien ia ,
1 wTychyla jąc  czarę  rozkoszy,
W  p o nu rą  próżnie serce swe zmienia.
W te d y  w ątp liw ość  niesie bezwiednie 
S tra sz l i i re  m a ry  w s ty d u  i skruchy ,
G aśn ie  ócz połysk, barwra u s t  blednie;-. •
I  p ry ska  s i ła ,  j a k  zlepek k ruchy .
Z nocą św it  w 'ygnał m a r  z łudnych  zgraję 
D uchowi, chociaż s t r z e g ł  ich tak  śmiało,
T eraz  to naw e t obcem się zdaje,
Co w iecznem szczęśc iem  dn rzy e lg o  miało.
J a k b y  św ia t  w szys tek  m śc i ł  się nad  śmiałkiem ,
Że się z p rzy rodą  złączyć ch c ia ł  całkiem.

J o  n a s  L i e :  „W polityce kolonjalnej spro­
wadza przeeywilizowana E uropa , właścicielka 
spełzniętego rozumu —  barwy, serce i fantazję 
ze wszystkich egzotycznych okolic. A jednak m o­
żnaby te artykuły nabyć bez trudu, o wiele b l i­
żej : dajcie wolność kobiecie, a sprowadzicie istny 
potop namiętność^ uczuć i wszystkiego, co nadaje  
naszemu życiu koloryt."

E m i l  Z o l a :  „Utwór sztuk’ je s t  stemplem 
natury, oglądanym przez szkła temperamentu."

H e  n r  i M a r t i n :  „W sojuszu ze Słowia-
nani' widzę naszą przyszłość,"

K r a k ó w  9. lutego.
(§) W ydział Towarzystwa rolniczego okrę­

gowego w Krakowie, stosując się do uchwmły 
ogólnego zgromadzenia, przyjął na  ostatniem po­
siedzeniu projekt podania, wnieść się mającego 
do Wyd iału krajowego, o pozostawienie w Czer­
nichowie szkoły ogrodniczej, k tóra  według sp ra­
wozdania komisji gospodarstwa krajowego, na 
zeszłorocznej sesji Sejmowi przedstawionego, 
miała być przeniesiona w roku bieżącym w inne 
miejsce, dotąd nieoznaczone. Uchwalono zarazem 
projekt ten  przesłać do innych Towarzystw rol­
niczych okręgowych z wezwaniem o poparcie.

Ponieważ sprawa ta omawianą je s t  we 
wszystkich kołach interesowanych, czego dowo­
dem je s t  także korespondencja w tej materji za­
mieszczona w Czasie, przeto dotknąwszy już raz 
tej sprawy w listach m oich , p ragnę ją  dzisiaj 
bliżej omówić.

Szkoła ogroan ieza , is tniejąca dzisiaj przy 
zakładzie rolniczym w Czernichowie, była przed­
tem w Łańcucie 1 zdaje się , że nie bez uzasa­
dnionej przyczyny przeniesiono j ą  i umieszczono 
w r. 1874 w Czernichowie, gdzie istnieje szkoła 
rolnicza, założona przez Towarzystwo rolnicze 
krakowskie.

Głównym funduszem do u trzym ania  powyż­
szej szkoły ogrodniczej je s t  subwencja ministe- 
rjuni rolnictwa iv kwocie 2000 złr., tudzież do­
chód z ogrodu, mianowicie ze sprzedaży szczepów 
owocowych i r ó ż , który w roku 1883 wynosił 
■900 z ł r . ; wreszcie od chwili przelania  na  w ła­
sność kraju zakładu czernichowskiego przez To­
warzystwo rolnicze krakowskie, doptaca fundusz 
krajowy potrzebną na utrzymanie szkoły ogrodni­
czej s u m ę , która  w ubiegłym roku wynosiła 
5 1 o złr.

Szkoła m a 3 ogrody, z których jeden  je s t  
oddany pod uprawę trawT i roślin pas tew nych ; 
d rugi, murem wysokim obwiedziony, obejmuje 
stare drzewa owmcowe, brzoskwinie, morele, mło­
de szczepy, winną latorośl, różne mniejsze krze­
wy i służy także do uprawy roślin w arzyw nych; 
trzeci mieści poważną szkółkę drzewek, liczącą 
kilkanaście tysięcy szczepów. Obszar gruntu  po- 
s .adany przez szkołę je s t  dość znaczny i do nauki 
ogrodnictwa dostateczny. Szczepów do sprzedania  
ma obecnie szkoła do 14.000 sztuk, a dziczków
12.000 sztuk, na  które je s t  także popyt;  oprócz 
tego w nieużytecznych grun tach  produkują  się 
drzewa i krzewy dzikie. Onrodnik szkoły je s t  do­
brym p rak ty k iem ; oprócz zaopatrywania  zakłaau 
rolniczego ja rzynam i i w arzyw am ’, tudzież kiero­
wania ogrodem owocowym, powiększa plantacje 
chmielu co rok o ćwierć morgi i zasadza kilka 
morgów wikliny na  cele koszykarskie.

P rzytaczam y powyższe szczegóły, aby wy­
kazać, że uczniowie szkoły ogrodniczej w Czer­
nichowie mają dostateczne pole do praktycznej 
nauki, że zatem niezupełnie je s t  uzasadnione, 
twierdzenie korespondenta Czasu, jakoby ksz ta ł­
cenie ogrodniKÓw w Czernichowie było t y k o  teo- 
retycznem na  ławkach szkolnych. -Natomiast s łu ­
szną lest uw aga ,  którą i w-ydzlał Towarzystwa 
rolniczego okręgowego uznaje, ze szkołę tę na le­
żałoby ulepszyć i wszelkie niedostatki jej uzu­
pełnić.

Założenie szkoły ogrodniczej w Czernicho­
wie miało na  celu, jak  podnosi petycja, nietylko 
średnie w ykształcenie ogrodników, - ale zarazem 
średnich rolników’, aby ci, mając kiedyś prowadzić 
gospodarstwo, mieli także pojęcie o ogiodnietwie 
. m e pozwalali ogrodnikom wybryków niewłaści­
wych, ale owszem kierowali nimi w celach p ra ­
k tycznych . bo bez wiedzy, chociażby ogólnej, 
gospodarz je s t  ofiarą różnych przybłędów, m ie­
niących się ogrodnikami.

Jakie  przyczyny skłoniły komisję gospodar­
stwa krajowego do uczynienia wniosku, aby szkoła 
została zwiniętą lub przeniesioną, nie wiemy, bo 
cci, w jakim  poprzednio została do szkoły rolni­
czej w Czernichowie przyłączona m a tem większą 
rację dzisiaj, że rolnictwo nasze, walcząc z wielko 
konkurencją zagraniczną i zostając w t warunkach 
coraz gorszych, mianowicie z powodu rozdrobnie­
nia gruntów-, musi się starać o wyzyskanie jak  
największego użytku z ziemi, w czem właśnie

L j u b o m i r  N e n a d o w - i c  (były minister 
czarnogórsk i) :
„ J a s n e  słońce zmień drogę i zegnaw szy  chm ury ,  
C a łem u  św ia tu  rozg łoś  sławTę Czarnogóry.
Choć w szystk ie  ludy b la sk  twój z ło tem  sw em  oplecie, 
D zie ln ie jszych ,  ja k  nasz  n a ró d ,  nie  znajdziesz na

świecie ."

M i l i a n  M 1 1 i c e w i c (p o e ta ) : „Na sławnych 
ludzi napadają  zarówno wrogowie jak  przyjaciele. 
Pierwsi dlatego, iż w ogóle są sławnymi, drudzy 
dlatego, por iew aż  poważaja się mieć w łasne zda­
nie i nie podzielają ich przekonam  Najnieszczę­
śliwszym zaś bywa historyk. Palą  go zwykle na 
dwu s tosach :  nieprzyjaciele uderzają nań, ponie­
waż wielbi ich przeciwTnikówr ; przyjaciele zaś 
z tego powodu, iż przedstawia ’ch ideały takie- 
mi, jakiemi one są, a nie takiemi, jakiemi oni je  
widzieć pragną."

P o l i t - D e s a n c i c  (przywódzca węgierskich 
S e rb ó w ) : „Naród jes t  rodziną, której każdy czło­
nek winien'•'spełniać obowiązki względem niej za­
ciągnięte."

K s i ą ż ę  M i r y d y t ó w  P r e n t  B i b  D o d a :  
„Pańskie propozycje są niewątpliwie dobre , ale 
do ich spełnienia potrzebaby drugiego Skander-  
bega. Podzielani pańskie przekonanie, że Albnń- 
czycy dopóty nie staną w rzędzie ludów cywili­
zowanych, dopóki obarcza nas  półksiężyc turecki 
brutalnem swem jarzm em . Bez pomocy zew nętrz­
nej mczego nie dokażemy. Niezgoda i n ienaw iść  
szczepowa była od najdawniejszych ezasów prze­
kleństwem Albanji, nie wadzę więc n ieste ty  żadnej' 
nadziei dla mej nieszczęśliwej ojczyzny," (D. n)r
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ogrodnictwo może mu być bardzo pomocnem. 
Czas powiada, że pożytek ze szkoły ogrodniczej 
w Czernichowie nie odpowiada oczekiwaniu ani 
•łożonym na nią wydatkiem.

Pobudka ta ściśle rzeczowa skłonić miała 
komisję gospodarstwa krajowego do uczynienia 
powyższego wniosku. I  my również innej, m iano­
wicie osobistej przyczyny w projekcie przeniesie­
nia  szkoły ogrodniczej z Czernichowa w inne 
miejsce nie chcemy przypuszczać, ale podnieść 
musimy, że pobudka nie wydaje nam  się dość 
uzasadnioną, iżby dla niej pozbawić miano Z a­
k ład czernichowski szkoły ogrodniczej. Jeżeli po ­
żytek, na którego brak skarży się Czas i jego 
korespondent ma n a  tem polegać, aby szkoła 
ogrodnicza zajmowała się produkcją przedmiotów, 
to zwrócić należy uwagę, że produkcja i sprze­
daż przedmiotów je s t  w szkole praktycznej pod­
rzędną, bo głównem zadaniem szkoły, jak  to s łu­
sznie podnosi petycja, je s t  nauka; produkcja służy 
tu tylko do wykształcenia uczniów i nie można 
przy niej liczyć na  zysk. Jeżeli zaś ów mniemany 
brak  pożytku ze szkoły ogrodniczej w Czernicho­
wie ma mieć ogólne znaczenie, natenczas podnieść 
winniśmy, że koszta łożone na tę szkołę ze strony 
kraju  są, jak  widzimy, bardzo małe i zarzut nie- 
pożyteczności odnieść by należało ostatecznie do 
całego Zakładu rolniczego w Czernichowie,jeżeli 
ten  Zakład i nadal istnieć będzie w takim stanie, 
jak  dotąd, bez należytej organizacji i właściwego 
kierunku.

Nie można być zatem tak bardzo pochopnym 
w dawaniu rady, aby szkołę ogrodniczą przenieść 
z Czernichowa, bo przez to przyłożyłoby się rękę 
do obalenia tych założeń, jakie miało Towarzy­
stwo rolnicze krakowskie w urządzeniu tej szkoły 
w Zakładzie czernichowskim, a nadto wyrządziłoby 
się temuż Zakładowi rolniczemu wielką szkodę. 
Uczniowie jego, chociażby się nie uczyli oddziel­
nie ogrodnictwa, to przyglądając się już przez 
3 la ta  pracy ogrodników, nabędą najgłówniejszych 
praktycznych wiadomości. Wiadomo bowiem, że 
młodzież je s t  zawsze ciekawa, uczeń, zwłaszcza 
przyszły rolnik, nie przejdzie przez ogród, by się 
nie spytał co i jak  się robi. Usuwając ogród z przed 
oczu młodzieży rolniczej, wyrządziłoby się jej 
wielką krzywdę, która —  jak  to słusznie podnosi 
petycja —  nie jednem u następnie  dałaby się do­
tkliwie uczuć w prowadzeniu gospodarstwa fol­
warcznego.

Zważyć zresztą należy, że aby wyproduko­
wać tak znaczną ilość szczepów i drzewek, jakie  
są dzisiaj w szkole ogrodniczej czernichowskiej, 
potrzeba było na  to wyłożyć wiele pracy i ko­
sztów, a nadto  wiele czasu. Owoż szkodą by 
było niepowetowaną, gdyby wszystkie te nakłady 
miały być dzisiaj zmarnowane.

Słyszeliśmy w końcu zarzut, że g leba w Czer­
nichowie nie je s t  odpowiednią pod ogród i że 
ogrody tam  istniejące narażone są na wyiew 
Wisły. Co do tego ostatniego zarzutu podnieść 
winniśmy, że tylko ostatn ia  powódź uszkodziła 
nieco ogród czernichowski, ale to był wypadek 
wyjątkowy. Natomiast już całkiem nieuzasadnio­
nym  je s t  zarzut, jakoby gleba czernichowska nie 
była odpowiednią pod ogród , bo i. aj przód wy­
produkowana tak znaczna ilość szczepów i drze­
wek nie dowodzi bynajmniej nieurodzajnośei g le ­
by, a nadto stare drzewa owocowe pozostałe od 
daw na w ogrodzie szkoły po poprzednim właści­
cielu, jak  w ogóle drzewa owocowe w miejsco­
wych zagrodach włościańskich są bardzo piękne, 
rozłożyste, wTysokie i wydają obfity owoc.

K orespondent Czasu radzi szkołę ogrodniczą 
z Czernichowa przenieść do zakładu Józefitów 
w Krakowie. W obec tego jednak , co wyżej pod­
nieśliśmy, a n a  czem właśnie opiera się petycja 
naszego Towarzystwa do Wydziału krajowego, 
żądania  tego poprzeć nie możemy, a chociaż by ­
libyśmy radzi, żeby założono nową szkołę ogro­
dniczą w zakładzie Józefitów w Krakowie , nie 
chcielibyśmy jednak, aby się to stało z uszczerb­
kiem subwencji rządowej dla szkoły ogrodniczej 
w Czernichowie i ze szkodą całego zakładu czer­
nichowskiego.

W ie d e ń  8. lutego.
(!) O pierwszem  posiedzeniu k o m i s j i  d l a  

r e g u l a c j i  r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  pisałem 
wczoraj krótko przed samem odejściem poczty. 
Protokół tego posiedzenia nie zawiera jed n ak  
więcej żadnych ważniejszych momentów’, prócz, 
że z dosłownego brzmienia wywodów’ opozycji, 
a zwłaszcza Suessa, bije niepow strzym ana n iena­
wiść do Galicji.

R ezulta t  g ł o s o w a n i a  n a d  u s t a w ą  o 
k o n g r u y ,  starają  się oczywiście nieprzyjaciele 
z n ietą joną radością wyżyskae, lecz nie mogą 
przecież innych wyciągnąć korzyści, tylko n a ­
dzieję, że wr następnym  składzie Izby, posłowie 
skrajni grupy L ienbacher-L ich tens te in  nie będą 
solidarnie do większości należeli. Jakkolwiek ci 
posłowie bywają często unbcrechcnlm r, jednak  
nadzieja Neue F reic Prcssc  je s t  za śmiałą. Kto 
w ie, czy większość autonomiczna nie wyjdzie 
z wyborów o tyle zwiększoną, że się bez tej 
grupy obejdzie. Zresztą  z liberałami grupa  ta 
przecież nigdy łączyć się nie będzie. Nadto soli­
darne  postępowanie zależy od umowy, programu 
taktycznego i rzeczowego, a braki w tej mierze, 
w edług doświadczeń ubiegłej kadencji, będą n ie ­
wątpliwie przedmiotem narad  przyszłej więksości.

Co do losów przyszłej u g o d y  z W ę g r a ­
mi  ważne są oświadczenia Tiszy, które pod 
względem kategoryczności nic nie pozostawiają 
do życzenia. Osobny bank państwowy węgierski 
je s t  niemożliwym, gdyż nie znalazłyby się na 
to kapitały. O dgraniczenia cłowego od Austrji 
W ęgry  znieśeby nie mogły, dla togo też przy 
układach ustępstw a z obu stron co do ceł są 
koniecznemi.

W rozprawach odnoszących się do polityki 
handlowej zwrócił Tisza uwagę na  to, że nietyiko 
k raje  rolnicze, ale także i te, które mają wysoko 
rozwinięty przemysł,, ulegają przesileniu i cierpią 
pod wielu względami. Je s t  to fakt, lecz niemożna 
z niego wyprowadzać m y l n e g o  w n i o s k u ,  j a ­
koby r o z w ó j  p r z e m y s ł u  nie miał wielkiego 
znaczenia pod względem oporu, jakim obdarza 
kraj przeciw rolniczemu przesileniu. Inne  przy­
czyny działają w Angiji, jak  w Austrji, albo szcze­
gółowo W’ Galicji. Tam przemysł popadł w hiper- 
produkcję, a wywóz jego tak do Europy, która 
w skutek przesilenia rolniczego zubożała, jak  za 
morza doznał umniejszenia i przerwy w skutek 
zawikłań w Afryce i w Azji i wzrostu konkurencji 
przemysłowej amerykańskiej. Lecz jakież byłyby 
skutki przesilenia, gdyby ten przemysł nie był 
tam  nagromadził bogactw na la ta  złe.

N aw et stowarzyszenia robotnicze są tam 
w stanie rozdzielać setki tysięcy funtów zapomóg, 
zanim znowu ruch się podniesie i będzie zaro­
bek. Mimo przesilenia me słychać o głodowych 
la tach  w Angiji, dlatego właśnie, że zasoby p ra ­
cy przemysłowej pozwalają przetrzym ać klęski. 
U nas krajowy przemysł, wydobywający boga­
ctwa, rugujący obce towary, konsumujący płody

rolnicze nieprzestaje być postulatem najżywot­
niejszym dla kraju, najważniejszem lekarstwem 
dla rolnictwa cierpiącego na upadek cen z powo­
du braku zbytu. P raw dy tej nie można dosyć 
często powtarzać. U prawa roślin pastewnych, ho ­
dowla bydła, p r z e m y s ł o w a  wyzyskiwanie bo­
gactw kopalnych i lasów7, wywóz nie wołów, ale 
mięsa, nie zboża, ale mąki, organizacja spółkowa 
handlu  wszclkiemi płodami i wryrobami jak  jaja, 
masło, wędliny i wywóz nie surowego drzewa, 
ale obrobionego, według wymagań wielkich ta r ­
gowisk, nie skór surowych, ale wyrobów garbar­
skich i t. d. —  te i tym podobne środki dźwi­
gania  się i wyzwolenia rolnictwa leżą w naszej 
mocy. O kapita ł już  dzisiaj n ie t ru d n o ,  byle były 
inne w arunki:  znajomość rzeczy, odpowiedni ma- 
terjuł, rzetelność i zbiorowe działanie. Niemniej 
sprawy bezpośrednio rolnictw ’ 0 'do tyczące , jak  
regulacja rzek, są pierwszorzędnemu Na co j e ­
dnak przytem uwagę zwracać z a w c z a s u  należy, 
ażeby przy regulacji rzek, równocześnie i korzy­
stając z robót pub l iczn y ch , także pryw atna  in i­
cjatywa na  wielką skalę zajęła się meljoracjami, 
nawodnieniami i odwodnieniami i użyciem sił 
wodnych na cele nietyiko gospodarskie ale i prze­
mysłowe.

W  komunikacie półurzędowym zapewnia dzi­
siaj Pol. Coresp![ że nie ma zamiaru zniesienia 
tutejszej akademji ro in iczo-leśnej, na której ow­
szem egzainina państwowe zaprowadzono. Zakład 
ten je s t  istotnie potrzebnym ; może on wydawać 
rządców wielkich majątków, lub też właścicieli 
przyszłych odpowiednio przysposabiać. J e s t  to 
uzupełnienie tej n au k i ,  którą dawać powinny 
krajowe szkoły rolnicze wszelkiego stopnia.

Petersburg 5. lutego. 
(§§) Od kilku dni bawi tu ks. Karol H ry ­

niewiecki, biskup wileński, wezwany, aby przed 
cesarzem osobiście się wytłómaczy! z nielojalne­
go jakoby zachowania się wobec rozporządzeń 
litewskiego ieueralnego gubernatora . P. Kocha­
nów, człek charakteru  lichego, żadnej wiedzy i 
żadnych zasad, liberał kroju ignatjewowskiego, 
je s t  wzorem kapryśnego wielkorządcy. Do ks. 
Hryniewieckiego poczuł on odrazn nienawiść, 
ła tw ą do w ytłum aczenia: biskup mu imponował 
swą powagą i cnota, nieugiętą siłą woli, z jaką 
odpierał pretensje  władz administracyjnych do 
ingerencji w w ewnętrzne sprawy kościelne i tym 
wyniosłym spokojem, którym odpowiadał na 
wszystkie drobne szykany, ukłóeia i złośliwe za ­
czepki. W walce tej z biskupem Kochanów 
w końcu posunął się do śmieszności; oto przy­
pomniał sobie, że są dwaj ex-księża Kopciugie- 
wicz i Małyszewicz, wyklęci przez biskupa z ko­
ścioła i społeczeństwa katolickiego, kazał tedy 
nazwiska ich z tytułem „p ra ła t11 wstawić do 
drukującego się właśnie wówczas szematyzmu na 
rok 1885. Gdy arkusze szematyzmu przysłano do 
korekty biskupowi, biskup natura ln ie  wykreślił 
obu „pra ła tów 11 z łaski Kochanowa, który zaraz 
napowrót kazał ich wpisać.* To samo się powtó­
rzyło przy drugiej korekcie i wreszcie szematyzm 
wyszedł z druku z nazwiskami obu ex-księży. 
W tedy biskup własnoręcznie przekreślił  je  czer­
wonym atram entem  i na marginesie napisa ł:  
excommumcaiu,s ccc/osia. Jeden  z escm plarzy tak 
poprawionych dostał się do rąk Kochanowa i 
na tura ln ie  zaraz został wysłany do P etersburga  
z przedstawieniem rzeczy całej w barwach jak  
najczarniejszych.

Jednak  z tej skargi nioby może nie było, 
gdyby równocześnie nie zdarzył się fakt, będący 
wyraźnym dowodem buntowniczego usposobienia 
biskupa. Nadszedł dzień Trzech Króli, w którym 
cerkiew wschodnia święci wodę. Ze wspaniałego 
niegdyś kościoła, *a dziś S o b o r u ,  czyli głównej 
w mieście cerkwi prawosławnej, ruszyła z arclii- 
jepiskopem na  czele procesja ku Wilji mimo 
kościoła św. Jan a ,  potem mimo katedry. W  cza­
sach zupełnej dezorganizacji Kościoła kat. na  
Litwie, z obu tyeli kościołów wychodziło ducho­
wieństwo w ornatach  z m onstrancją  i witało głę- 
bokiemi ukłonami procesją praw osław ną i stało 
na  miejscu dopóty, dopóki ona się nie przesu­
n ę ła ;  a równocześnie z obu dzwonnic kościel­
nych daleko rozbrzmiewały wesołe karyiony. •—• 
Bardzo to przyjemnie łechtało prawosławnych, 
lecz w tym roku biskup Hryniewiecki odmówił 
im tej przyjemności. Stąd oczywiście w dzien­
nikach wrzask taki, jak  gdyby n a s ta ł  dzień sądu 
Bożego, a w sferach synodalnych i urzędn czyek 
niesmak. Zaproponowano biskupowi, żeby dla po­
ratowania zdrowia wyjechał za g ran icę ;  odpo- 
wtedział podziękowaniem za troskliwość o jego 
osobę i uw iadom ieniem , że obowiązki pasterskie 
nie pozwalają mu porzucić dyeeezji, dla której 
dopiero pracować zaczął,  a pracować będzie, 
dopóki siły mu starczą i wyroki nieba pozwolą.

Wezwano więc opornego biskupa, aby przed 
samym cesarzem zdał sprawę ze swego zuchwal­
s tw a ,  dotąd atoli audj ncji mu nie d a n o ,  bo 
jeszcze nie zdołano usposobić cesarza odpowie­
dnio do życzeń Tołstoja-Pobiedonoscewa. P rzy ­
pomnijmy tylko sobie to, co już w grudniu p isa­
łem o ukazie z 27. grudnia . Komitet ministrów 
przyjął projekt Drentolna-Koehanowa, rada  p a ń ­
stwa odrzuciła, cesarz s tanął po stronie o s ta tn ie j ; 
agitacja jednak  za, projektem była tak silna m ię­
dzy urzędnikam i, na tu ra ln ie  stojącymi wysoko, 
że sprawę postanowiono jeszcze raz rozpatrzeć 
w radzie p a ń s tw a ;  zwołują tedy ją  do Gatczyny, 
wzmacniają najpierwszemi znakom itościam i; po­
łowa członków panującego domu bierze w niej 
udział, a cesarz prezyduje. Ogromną większością 
głosów uchwała zapada: nie zaostrzać przepisów 
z 10. g rudnia  186.5; cesarz, wstając, głośno mó­
wi: „bardzo mnie to cieszy!11 —  I cóż? Z Mo­
skwy przypędził Katkow, z Warszawy Leoncjusz, 
dobrali sobie kogo było potrzeba... no, i wiecie 
co się s ta ło?  Powiadają, że prezydenta  rady pań- 
s tw a \ w. ks. M ichała , tak mocno zabolała ta 
s trona opowiedzianych wypadków, która  w pe­
wnym cieniu stawia wartość wotów rady państw a 
i członków panującego dom u, oraz kwestjonuje 
stanowczość głosu cesarskiego, —  że w pierwszej 
chwili nader  gorzko się rozmówił z bratankiem  i 
odtąd się zamknął. Nigdzie się nie pokazuje, nie 
był naw et na  obydwóch balach dworskich.

Zresztą od tych balów każdyby rad  się 
wymówić, bo dziś już nie są one ani dla za­
bawy ani dla karjery. Na „M erowinga11 nikt nie 
liczy. P rzytem  paniom się nie podoba, że na 
tych balach muszą być w rosyjskich średnio 
wiecznych strojach, wiec w leoleoszniku na  głowie, 
podobnym do popiego b ire tu ,  tylko od niego 
znacznie niższym — i w sarufanie  t. j. w ja sk ra ­
wej spódnicy, zebranej w drobne i jednakowe 
zmarszczki na  około stanu, u dołu równej ze 
wszystkich stron i niedo,stającej odrobinę do 
ziemi, a podtrzymywanej na  ram ionach czemś 
podobnom do szelek, tylko oczywiście bardzo 
ozdobnych. —  Rozmowa dozwolona tylko ro­
syjska.''

Mieliśmy 1. lutego bal polski na dochód 
katolickich zakładów dobroczynnych w s to l icy ;

udał się on wybornie, bo i wytańczono się do 
białego dnia i kasę ubogich zasilono paru tysią­
cami. Na balu  była  cała europejska arystokracja 
i część rosyjskiej.

Cesarz wczoraj podpisał dwa rozporządze­
nia, z których pierwsze nakazuje, aby cała rada 
nadzorcza, komisje i dyrekcja kijowskiego Zie­
miańskiego Banku składały się wyłącznie z Ro­
s ja n ;  a drugie rozporządzenie normuje s tano­
wisko s tuden ta  uniw ersytetu  w społeczeństwie. 
Studenci otrzymują mundur, nie służy im prawo 
żadnej, choćby najdrobniejszej akcji zbiorowej, 
korporacyjnej. Za przekroczenie przepisów , a 
obrazę bedela, a zdarcie ogłoszenia uniwersytec­
kiego ■— następuje wydalenie bez praw a w stą ­
pienia na  inny uniwersytet.

' I A Ł I  F E J L E T H
H is to r y jk i  ku linarne .

IV.
Sadownictwo i upraw a ja rzyn  rozszerzyła 

się w Europie dopiero w wieku XVI. Inicjatywę 
w tej sprawie podjęli Belgowie, nauczeni jeszcze 
przez R zym ian , w jaki sposób należy uprawiać 
pożyteczne rośliny. Byli bowiem wielkimi miło­
śnikami ja rzyn  i owoców synowie Rom uiusa; 
z ja rzyn  cenili przedewszystkiem kapustę, która 
w stanie  kwaszonym uchodziła u nieb nietyiko 
za wyborną potrawę, lecz również za tak znako­
mity środek leczniczy, iż wyruszając na boje, brali 
ja zawsze ze soba.v ■ rRazom z protestantam i przeniósł się za cza­
sów inkwizycji także kult ja rzyn  i owoców z llel- 
gji do Holandji. Natomiast Niemcy zawdzięczają 
znajomość tej uprawy możnym Francuzom , któ­
rzy schronili się do ich kraju skutkiem edyktu 
Nantojskiego.

W yprawy krzyżowe, zaznajomiwszy Zachód 
ze W schodem , przyniosły Europie mnóstwo no­
wości ku l inarnych , a niejeden rycerz przyzwy­
czajony na Wschodzie do delikatnych jarzyn, nie 
chciał potem poprzestać w domu na skromnej 
kapuście. Wpłynęło to korzystnie na  uprawę szla­
chetnych owocodajnych roślin, podniosła się zaś 
ona jeszcze bardziej w czasach , kiedy po znie­
sieniu pańszczyzny rzucili się włościanie w Bel- 
gji i we Francji  z całą skwapliwością do zakła­
dania warzywnych ogrodów.

W tym względzie położyły również wielką 
zasługę klasztory. Nic pogardzały one bowiem 
upraw ą warzyw i jarzyn . A podobnie jak  w ich 
celkach kwitły nauki, tak w ich ogrodach rozwi­
ja ły  się najsoczystsze jarzyny, stawy pełne były 
ryb, a podworza tuczonego drobiu.

Pro testan tyzm , religja więcej realna, więcej 
z iem ska, przyniósł ze sobą zamiłowanie dziczy­
zny. Więc podczas gdy w krajach katolickich 
kwitła  upraw a ro li ,  wina, owoców i j a r z y n ,  n a ­
tomiast w protestanckich poczęto z niezwykłym 
zapałem poświęcać się myśliwstwu. Do „grubego 
zwierza" liczono jeszcze w XVII. wieku: n ie ­
dźwiedzie, jelenie, ostrowidze i t. p., do „średnie­
go 11 w ilk i,  wreszczie do „m ałego11 lisy, bobry, 
dziki, koty, łasice, wiewiórki i t. p.

Z jakiem roznamiętnieniem uprawiano ten 
sport, świadczą zapiski kronikarzy. Tak np. saski 
kurfiirst J a n  ubił w ciągu swego panowania w ła­
snoręcznie 208 n iedźw iedz i , 300 rysiów i 3587
w ilk ó w . * i t

W racając  do o g ro d n ic tw a ' i sadownictwa 
zauważyć musimy, że A nglja  należy do krajów, 
które wprowadziły je  u siebie najpóźniej. Jeszcze 
za rządów H enryka VIII. nie uprawiali synowie 
Albionu ani kapusty, ani buraków. Około tego 
czasu pojawiają się w Brytanji pierwsze śliwki, 
brzoskwinie i karczochy. Szczaw poczęto sadzić 
w roku 1533, czereśnie i wiśnie w roku 1540, 
a róża przywieziona została do Angiji dnia 28. 
czerwca 1552. Pow iadają ,  że z tego powodu od­
była się koronacja królowej Wiktorji (zwanej 
„Róża A nglii1') w rocznicę pomienionego dnia 
(28 czerwca 1838).

Niejednokrotnie żartujemy sobie, czasem 
naw et niedelikatnie z żydów, zwłaszcza tz. „kłap- 
c iastych ,11 zarzucając im nadm ierne  używanie 
cebuli i czosnku. Któryś dowcipniś powiada, że 
tak, jak  Talleyrand umiał ze smaku jarzyny ozna­
czyć jakość gruntu , na którym wyrosła, tak on 
po specyficznej woni cebulowo-czosnkowej może 
poznać każdego żydowskiego potomka jeszcze 
w trzeciem pokoleniu. Mając jednak  na  oku po­
chodzenie narodu Izraela, nie powinniśmy się 
wcale dziwić temu, że nasi żydzi lubią dotąd 
tak namiętnie czosnek i cebulę. Zamiłowanie to 
wspólne je s t  wszystkim ludom orjentainym, a 
h istorja  poucza, że przy budowaniu piramidy 
Gheopsa, spożyli Egipcjanie samej cebuli za
2.000 talentów. Burboni, (chociaż to ród arcy- 
elirześciański) mają lilje w herbie a w ustach.... 
czosnek. Wedle dawnego, bearneńskiego zwyczaju 
namaszczono Henrykowi IV. zaraz po jego przyj­
ściu n a  świat usta  czosnkiem. Zwyczaju tego 
przestrzegali wszyscy późniejsi Burboni. Z acho­
wano go jeszcze przy chrzcinach ks. Bordeaux, 
ochrzczonego prawdziwą wodą z Jordanu , którą 
przywiózł ze sobą Chateaubriand w szczelnie za­
korkowanej butelce. Jeden  z poetów w ysnuł na 
podstawie tego obrzędu następujące rymowane 
sylog izm y:

C'est ra ił rpu pćnćtra d 'un  couragc siihlimc
Le jc im e coeur du grand  I lc n r y ;

I I  partage sa gloire, ct cc roi m agnanim e
D u ł a Vail la palnie dH vry

On v ił Vail presider d 1'hcurcuse naissance
D c son augustę p e tit  —  fils.

L 'a i l  aime les Bourbons. L ’a il est chor d la
[F rance

H a ll  est le compagnon des lis.

H enryk IV. zwykł był mawiać, że zamiarem 
jego je s t  doprowadzić do tego, iżby każdy wie­
śniak miał co niedzieli kurę w garnku. W N iem ­
czech trzymano się widocznie innej metody, tam 
bowiem powstało przysłow ie:

Gdy chłop kurczę ma w garnku, sądzić można
(śmiało,

Ze albo on je s t  chory, lub kurczę —  zdychało.

Aby uwolnić naród  od tak smutego dyle­
matu, założono w ostatnich czasach w Berlinie 
gazetę poświęconą wyłącznie... kurom. J e s t  ona 
organem „towarzystwa kurzego11.

Gęsi doznawały u Rzymian wielkiego po­
ważania, zanim jeszcze uratowały Kapitol. P o ­
czytywano je  w „mieście siedmiu wzgórz11 za sym­
bol przezorności, gdyż płynąc pod most, zginają 
zawsze głowę, chociażby był najwyższy. Gęsia 
wątróbka należała  w Rzymie do rzędu na jb a r­
dziej poszukiwanych delikatesów. Znano osobne 
środki, za pomocą których wątroba u gęsi przy­
bierała n ienaturalnie wielką objętość. Aby do 
tego doprowadzić, żywiono gęś figami i zaraz 
po zabiciu wkładano wątrobę do mleka.

Is tn ia ły  jeszcze i inne metody, ale zagi­
nęły z biegiem lat. 1’rzez długie czasy był Rzym 
w ich wyłącznem posiadaniu. "Wiedziały o nich 
tylko kuchnie najwyższych dostojników państwa. 
Jed en  z n ich znalazłszy się w krytyeznem poło­
żeniu finansowem sprzedał sekret żydom. Odtąd 
to wywędrowała sztuka zwiększania i sprawiania 
wątrób gęsich ze środka m iasta  na  Glietto, czem 
zaś sta ła  się w żydowskich rękach, wie każdy 
posiadacz „cywilizowanego" podniebienia. We 
Eranfurcie wyszła naw et książka, przedmiotowi 
temu poświęcona, a zatytułowana.; „Monografia 
gęsiej wątroby, jako przyczynek do historji ży- 
dowstwa. N akładem  księgarni Giirlnerhi".

Autor, sam pochodząc z rodziny oddawna 
przyrządzającej gęsie w ą tro b y , roztrząsa swój 
przedmiot ze stanowiska historycznego, socjalne­
go, gastronomicznego i e ty cznego ; na zakończe­
nie zaś wygłasza taką apoteozę:.—  „'Kto ani razu 
nie miał w swoich ustach gęsiej wątroby, sporzą­
dzonej przez synów Izraela, tego serce nie u ra ­
duje się nigdy dźwiękami dawidowej harfy, ternu 
obcą będzie mądrość tułmudu i rozkosze rodzin­
nego życia żydów". Z każdego słowa tej książki 
przebija się powaga, a wspaniałe, prawdziwie po 
Hoineryeku spokojne przedstawienie rzeczy, ton 
ciepły i natchniony, wreszcie łatwy do pojęcia 
zapał, .czynią zaszczyt autorowi.

I-Iarmonji tego klasycznego utworu nie za­
mąca bynajmniej notatka, którą  spotykamy na 
str. 472. Autor zwraca w niej uwagę na znako­
mity proszek do wywabiania tłustych piani. P ro ­
szku tego można było nabyć u autora (dzieło to 
wyszło w początkach epoki romantycznej) za ce­
nę 20 kr. __________

.KRONIKA.
Z życia towarzyskiego. R e p e r tu a r  k a r n a ­

w ałow y tak  się mniej więcej p rzed s taw ia .  D ziś  
wieczorek u Lr. K om orow skiej.  W e  czw artek  w k a ­
synie m ieszezańsk icm  p iknik , k tórego urządzeniem  
zajmuje się p. S. A u gustynow icz .  W  sobotę m a 
być w ieczór tańcu jący  u pp. “W iktorów. “W niedzielę  
ba l  kostjum owy. W  poniedziałek  drug i p ikn ik  pod 
p ro tek to ra tem  lir. A . Potockiej. A  we w torek  ? 
That is the ąuestion.

Reduta. N a zakończenie bieżącego k a rn a w a łu  
odbędzie się w  nadchodzącą  sobotę d ru g a  i o s ta tn ia  
r e d u ta  w salach te a t ra ln y ch .  U rządzona na korzyść 
T ow arzys tw a  muzycznego, może mieć pod względem 
m a te r ja ln ym  lepsze powodzenie od poprzedniczki 
swojej, gdyż kom ite t  nie zapow iedzia ł  strojów b a lo ­
wych : powiedzieć zaś można śm iało , że ta  okolicz­
ność b y ła  g łów nym  powodem niedoboru kasowego 
poprzedniej redu ty .

G łów n a  w ygran a  loterji n ą  rzecz kasy  em e­
ry ta lne j l i te ra tów  w ęgiersk ich  w kwocie 2 0 .0 0 0  zł. 
zo s ta ła  podnies ioną  za okazaniem sfałszow anego losu 
u  w eks la rza  F u e h s a  w Peszcie .

O szustwo zosta ło  odkryte ,  gdy  się zg łos ił  w ł a ­
ściciel o ryg inalnego  losu. O szu s ta  przy aresztow ano.

Wystawienie nowej opery. Czas dowiaduje 
się, że opera Żeleńskiego „ K o n ra d  ‘W allen rod 1* w y ­
staw ioną  będzie z pewnością  na  lwowskiej scenie 
dnia  21. b. m., co zawdzięezyć należy sam em u k om ­
pozytorowi, k tó ry  n iezm ordow anie  p racu je  ze śp ie ­
w akam i,  aby  ich na  te rm in  oznaczony przygotować.

W  dzis ie jszym  num erze  donosi również Czas, 
iż wiele osób z K ra k o w a  w ybiera  się na  p ierwsze 
p rzeds taw ien ie  tej opory, i że p raw dopodobnie oso­
bny pociąg  w ty m  celu będzie urządzony.

W Gwiożtlzic, Stowarzyszeniu rękodzieln ików  
lwowskich, odbędzie się w  nadchodzącą  sobotę o s ta ­
tn ia  zabaw a m askowa. Z ap roszen ia  o trzym ać można 
w biurze s tow arzyszen ia  codziennie p rzed  po łudnie .n .

Rosyjskie władze sądowe w y d a ły  rozpo­
rządzenie ,  nakazujące  życiom s taw iać  się w sądach 
w danym  raz ie  także i w  soboty oraz inne św ię ta  
w yznan ia  mojżeszowego. D o tych czas  bowiem u w a l ­
niano iz rae li tów  w ich dnie św iąteczne  od w y m ie ­
nionych  czynności.

(f) Teatr. P rzed s taw io n a  po raz  p ie rw szy  na  
benefis p. Zboińskiego komedja w  trzech ak tach  
pp. A brahom ow ieza  i R uszkow skiego  p. t. „Mąż 
z grzecznośc i1* —  podobała  się bardzo licznie 
zgromadzonej wczoraj publiczności. P o  najlepszym 
i rzeczywiście  w ybornym  akcie drug im  k ilkakro tn ie  
wśród gorących i sym patycznych  oklasków w ywołano 
autorów. Do powodzenia zabawnej, lecz stosunkowo 
z a  d ług i ej, sz tu k i  w  znacznej części p rzyczyn i ła  się 
do skona ła  g ra  w szystk ich  bez w y ją tk u  a r tys tów . 
Benefic janta  przyjęto  sa lw ą  pow ita lną  oklasków. 
Koraedji p. A bra lm m ow icza  poświęcimy jeszcze k ilka ,  
u w ag  niebawem .

Wybory do Izby handlowej lwowskiej. 
O sta teczny  rezu l ta t  wyborów, dokonanych d. 12. 
z. m. podaje kom isja  w yborcza  ja k  n a s tę p u je :

A . do sekcji h a n d lo w e j : z I.  k a t e g o r j i : pp. 
Sam uel H orow itz  i E d w a rd  S im o n ;  z I I .  ka tegor j i ;  
pp. W ła d y s ła w  G ubrynowicz, J ó z e f  B aczew sk i,  K a ­
rol Sehayer ,  Ig n a c y  R u ssm a n ,  Max E p s te in ,  Sa lo ­
mon B uber ,  Ig n a c y  F r ied ,  J a k ó b  K ła rfe ld ,  L ippe  
H a lp e rn ,  H e n ry k  Sokal,  D aw id  L ów enherz , M icha ł 
D ym et,  J o a c h im  Chajcs, J a k ó b  S t r o h ;  z I I I .  k a t e ­
gorji:  pp. P io t r  M iączyński i P a w e ł  Górski.

B .  do sekcji p rzem ysłow ej :  z I .  k a te g o r j i ;  pp. 
H e rsz  G oh lham m er i K a ro l  K i s e l k a ; z I I .  kategorji :  
pp. J a k ó b  P iepcs ,  I r e  Lil ienfeld, K a ro l  Groman, 
J u l ju s z  M ik o la seh ; z I I I .  k a t e g o r j i : pp. M icha ł
W alicb iew icz ,  ■ W ik to r  S w is te rsk i ,  S ta n i s ł a w  Niern- 
czynowski, S ta n i s ł a w  C iuchcińsk i,  A d o lf  A le k s a n ­
drowicz, J ęd rze j  G ołąb , E m a n u e l  Gall,  M icha ł  M i­
chalski,  Z y gm u n t R ucker ,  F ran c iszek  Mozer.

Biskupstwo tarnowskie. Gdy po śmierci 
śp. ks. b isk up a  P ak u lsk ieg o  rozesz ła  się pogłoska  
o zwinięciu episkopatu  tarnow skiego  w yraz i l iśm y  
s łuszne  niedowierzanie.

Że m ieliśm y rację, pośw iadcza nas tępująca  
wiadomość, j a k ą  o trzym ujem y z T arnow a. R e p re ­
zen tacja  tego m ia s ta  zaniepokojona w ymienioną po­
g łoską ,  z a s ię g n ę ła  informacji w  sferach kom peten­
tnych w W iedn iu  i dow iedzia ła  się, że nuncjusz 
pap iesk i,  p. m in is te r  w yznań  i p. nam ies tn ik  zgo­
dnie oświadczyli,  iż bezw arunkow o są przeciwni 
temu zniesieniu. I n n a  ju ż  zupełn ie  rzecz, że o bsa ­
dzenie stolicy biskupiej w  Tarnow ie  p raw dopodo­
bnie się opóźni.

Niclmlzkość podoficerów i ich okrutne 
t rak tow an ie  szeregowych żołnierzy b y ły  ju ż  mnóstwo 
razy  przedm iotem rozpraw  sądowych i tem a tem  a r ­
tyku łów  dz ienn ikarsk ich .  P rz e d  rokiem poświęcono 
sp raw ie  tej wiele miejsca z okoliczności prelekcji 
a rcyks ięc ia  J a n a  S a lw ato ra ,  na jw iększego przeci­
wnika. p ięs tukow ej edukacji w wojsku. Odczyt w spo­
m niany  w p ły n ą ł  bardzo zbaw iennie  na losy biednych 
rekru tów . P u łko w n icy  w ydali rozporządzenia  z ab ra ­
niające podoficerom nieludzkiego obchodzenia się 
z podw ładnym i.  Jed nakow oż  zdarzają  się jeszcze 
często bardzo nadużycia .  O tak im  w ypadku  ohy­
dnego znęcania  się podoficera n ad  szeregowcem 
w Offenbach donoszą p ism a  niemieckie. Skoro je dn ak  
dostało  się to do wiadomości w yższych w ładz  woj­
skowych, pos tąp i ły  one z bezw zględną surowością. 
N ajsam przód  dla u karan ia  całego s tanu  podoficerów

zabroniono zapowiedzianego b a lu  podoficerskiego, 
w innego i zaś zdegradow ano i skazano  n a  sześć la t  
w ięzienia  w  tw ierdzy.

W w yższej  szk o le  agronom icznej krajowej 
w D u b lanaeh  rozpoczęły się wczoraj egzam inu z po­
szczególny cli przedmiotów.

D ru g i  p ik n ik  odbędz ie ,  się w  poniedzia łek  
jak  donosi nasz sp raw ozdaw ca  z „Życia to w arzy ­
skiego". Tu notujem y tylko, że b i l e ty ’ po fi z łr .  oc 
osoby, można nabyw ać w kasyn ie  narodow em  u p 
J .  Mysłowskiego albo też u lir. Potockiej, p rzy  ul 
K ościuszki N r. 14.

O b ł ą k a n y .  Z wczorajszych te legram ów  wie 
dzą czytelnicy, iż redak to r  najlepszego w iedeńskiego 
p ism a hum orystycznego  K ilc r ild  i au to r  d ra m a ty ­
czny Berg , umieszczony zo s ta ł  w domu obłąkanych

W  dzisiejszych dziennikach w iedeńskich  z n a j­
dujemy tylko to m ałe  w yjaśn ien ie ,  iż B e rg  od d a ­
w na już  zd radza ł  objawy silnego rozdrażn ien ia ,  które 
naw et do furji dochodziło. P rzy w o ła n y  lekarz ,  radca 
san i ta rn y  sk o n s ta to w a ł  częściowe porażenie  mózgu. 
D o domu obłąkanych  sprowadzono go pod pozorem, 
iż m a  być tam odegraną  sz tuczka, której B e rg  jest 
au torem . Gdy jed nak  p o zna ł  sy tuację  prawdziwą, 
w p a d ł  w  s t ra sz n ą  furję, k tó ra  go bardzo o s łab i ła  
Nu z aj u k s  pogodził się ze swym losem i spokojnie 
g r a ł  z dozorcą w domino.

Odczyty dla k o b ie t .  Zeszłej środy odbył 
się odczyt d ra  A. Z ippera  p. t. „Z  młodości G oe­
th ego " .  Okres to z życia poety bardzo ważny, a 
obejmujący g łów nie  jego  s tud ja  praw nicze  w  Strass-  
burgu .

i Szanow ny p re legen t  p od a ł  sposób życia poety 
i jego całe otoczenie, p rzy taczając  n ad e r  wiele fak ­
tów. Do ludzi, k tó rzy  najw iększy  w p ły w  n a  poetę 
w yw arl i  w owym czasie, n a leż a ł  poważnych zasad  
radca  S a lzm ann, k tó ry  w prow adz i ł  Goethego w le ­
psze tow arzys tw a  R t r a s s b u r g a ; d rug im  b y ł  H erde r ,  
przez  Goethego tak  uw ie lb iany .  W p ły w  H e rd e ra  
b y łw ie lk i  i s tanowczy , a  jego pojęc-ia o istocie i z n a ­
czeniu poezji, zw łaszcza  ludowej, podnios ły  poetycki 
nastró j Goethego. W k oń en  sk re ś l i ł  szanow ny p re ­
legen t ten idealny i ta k  p iękny  stosunek  Goethego 
do F ry d e ry k i  z Sesenheiin .  Szczęśliw ym  można n a ­
zwać poeto, że tak ie  m ó g ł  odnieść pierwszo w raże ­
nia, a wdzięczni możemy być szanow nemu p re leg en ­
t o w i ^  że uas  na chwilę  p rzen iós ł  w otoczenie t a ­
k ich Judzi, śród k tórych mogą pow stać  tacy wieszcze.

F o rm a  odczytu odpow iadała  zupełnie  piękności 
przedm iotu . B y ła  um ie ję tn ie  obm yślaną  i s ta ra n n ie  
przeprowadzoną.

N as tęp ny  odczyt odbędzie się ju t ro  o godz, 5. 
w sali ra tuszow ej.  Mówić będzie „O  hyg ien ie  n a ­
rządu  oddychania*1 pan dr. W id m an ,  k tóry  p raw d z i­
wie obyw ate lsk iem  uczuciem wiedziony, ra cz y ł  p r z y ­
ją ć  u d z ia ł  w odczytach w miejsce śp. Tadeusza 
Żulińskiego.

Znaczna zguba. D n ia  2 s tyczn ia  b. r. z g u ­
b i ła  p. M. S. obyw ate lka  z K uk izow a w  drodze 
z K ozłow a do K uk izow a cza rny  skórzany  ręczny  k u ­
ferek, zawierający: 1) 1300  z łr .  gotówką, m iano w i­
cie: 4 dukaty , 2  ta la ry ,  a resz tę  b ankno tam i; 2) 
książeczkę galic. k a sy  oszczędności n a  15 zł. opie­
wającą na imię Zofji; 3) dużą broszę brylantow ą 
w artośc i  4 0 0 0  złr .;  4) cz te ry  brosze z d jam entam i 
i b ry lan tam i; 5) z ło tą  hranzolctę, razem w a r t  1000  
złr .;  6) 4 b ry lan tow e szpinki; 7) 11 sz tu k  po jedyn­
czych brylancików; 8) b ry lan tow y  krzyżyk z złotym 
łań cuszk iem  w art .  2 0 0 0  złr .; 9) k i lka  sr. łyżeczek 
znaczone M. S. i 10) parę  filcowych butów. Szkoda 
wynosi 83fi0 złr .

Po lic ja  lwowska, donosząc o tem, uw iadam ia ,  iż 
dotychczasowo dochodzenia  w y k aza ły  tylko tyle, że
w  t y m  s J t m y n  d n i u  j e c l i a i y  d w i e  p a n i e  , w  s t r o n ę
B u s k a  i na ich wozie w idziano taki sam  kufereezek, 
jak i  zg in ą ł  p. S.

Sta tystyk a  p o l ic y jn a  za s tyczeń  1885.
W  m iesiącu  s tyczn iu  h. r. a re sz tow a ła  lwowska e .k .  
D y re k c ja  policji 881 osób, mianowicie: za zabójstwo 
6, niebezpieczne groźby 6; k radzież  20fi, oszustwo 
8, sprzen iew ierzen ie  10, obrazę s traży  Id ,  żebranie 
13, dręczenie  zw ierzą t  3, przekroczenie dorożkarskie  
85 , przekroczenie  reg u la m in u  p ros ty tuc j i  14, p rzekr .  
reg u lam in u  s łużbowego 15, opilstwo 77, n ieos trożną 
jazd ę  1, dezercję 1, uszkodzenie  cielesne 8, u szko­
dzenie cudzej w łasnośc i  2, b u rdy  49 , w łóczęgostwo 
201, za g rę  baza rd ow ną  2, odstawiono do policji ze 
sądów po odbytej karze  159, przez żandarm erję  do 
tym czasowego p rzy t rz y m an ia  odddano 1. Z tychże 
a re sz tan tó w  policyjnych odstawiono do c. k. sądu 
kraj .  k a r n . '8 8 ,  do c. k. sądu powiat, k a n i .  25G; do 
miejscowego m a g is t r a tu  celem zbadan ia  p rzyna leżno­
ści i do robót p rzym usow ych  64, do w yszupasow an ia  
97, do g łów nego  szp i ta la  na  s łabośc i k i łow e  14, 
na św ierzb  4, na inne s łabośc i 9, policyjnie u k a r a ­
no 349.

Zapiski p o l ic y jn e .  Skradziono: w Tarnopolu  
w nocy na  7 b. m. p. K .  S. przez w łam an ie  się do 
sklepu dwie łyżk i  i dwa widelce s rebrne  złocone, 
dwie rączki srebrno  złocone od ły żk i  i w idelca, 6 
łyżeczek  do czarnej kaw y  s rebrnych  złoconych, s r e b r ­
ną podw ójną soiniezkę, szczypczyki do cuk ru  s r e b r ­
ne, a d ru g ie  s reb rne  złocone, cztery kubk i s rebrne  
złocone a  p ią ty  mniejszy, dw a sr. s i tka , zegarek  sr. 
rem ontoir ,  nowy, ankier ,  z liczbą fabryczną 21 ,432 ,  
drugi srebrny , k r y t y ,  u żyw any  i m a ły  łańcuszek  z ło ­
ty  dam ski,  z okrąg łym  w isiorkiem , w ag i  21 gram . 
Gotówką zaś 13 z łr .  Szkoda wynosi ogółem 278  zł. 
50 ct.

Skradziono wczoraj z otwartego pokoju poci 1. 
10 ul. J a g ie lo ń sk a  p. J a d w id z e  M. złote s ta roży tne  
kolczyki formy gruszk i,  z h ry lau tow em i l i s tk am i i 
z p e r łam i w artośc i  100  zł, *

Zgubiono: p. W .  D .  p ug ila res  z kw o tą  43 zł. , 
reeopisem pocztowym na imię M. R „  z kolejowym 
biletem zniżonej ceny jazdy na imię S ta n i s ła w a  M.; 
k u r tk ę  zas taw niczą  ruskiego b an k u  na  z ło ty  ła ń c u ­
szek za 34 zł. zastawiony.

Znaleziono zastaw niczą  k a r tkę  Z a k ła d u  zast. 
i kred. do 95 ,892  na  łańcuszek  s reb rny  za 2 złr .  
zastawiony,

( = )  I i i a b Ó W  9. lutego. (K oresp . Przcgl.) 
W czoraj bawili w  naszem  mieście  delegaci bialscy, 
pp. G ilcher  i F r i tsc h e ,  k tórych  w y s ła l i  byli w yborcy 
w ielkiego p rzem ysłu  i h an d lu  w Bia łe j  dla  t r a k to ­
w an ia  z wyborcami k rakow sk im i eo do dalszej akcji 
wyborczej. P o  odbytych konferencjach podejmowali 
reprezen tanc i p rz em y s ł '1 1 h a n d lu  wielkiego w K r a ­
kowie b ia lsk ich  gości ucz tą  u rządzoną w sali  ho te lu  
pod „R óżą" .

—  Z kroniki ka rnaw ałow ej zapisujem y, że na ba lu  
ko s t jum o w ym , odbyć się m ającym  dnia  .14. b. m „  
raczy ły  przyjąć  obowiązki gospodyń p a n ie :  A b ra m o ­
wiczowi! B ro n is ław o w a , A jdukiew iczow a T adcuszo- 
wa, h r .  B aden iow a K az im icrzow a, B a łu c k a  M icha ło ­
w a, B artoszew iczow a K azim icrzow a, B enedyk tow i-  
ezowa Ludom iro  w a , C zajkow ska z h r .  Szombeków, 
D ob rzańska  Fe liksow a, G ad om sk a  W alo row a, G e r ­
m anow a L udom iłow a, G łębocka  z M azarakieh, G ra -  
1 owaką F or tuna tow a , G ra ina tykow a A ntoniow a, J a ­
kubow ska  F a u s ty u o w a ,  .Tohnowa H ugonow a, J ę d r z e -  
jow iezow a A d a m o w a , ks. L u b o m irsk a  Cecylja, lir. 
Ł osiow a A dam ow a, Luszczk iew iczow a W ład y s ław o w a ,  
C h łapo w ska  - M odrze jew ska  H e le n a ,  Oczapowska, 
O drzyw olska  S ław om irow a, P a w lik ow ska  Mieczysła- 
wewa, P io t ro w ska  A nton iow a, R ad z im iń sk a  Zygmun-
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towa, lir. S ta rz y ń sk a  Zofja, S t ry jeń sk a  T ad tu szo w a ,  
ks .  AVindischgnitz, W ołodkiew iczow a Zofja.

G ospodarzam i ba lu  będą. panowie : lir. B aden i  
K a z im i e r z , B aran o w sk i  Teodor, B il ińsk i K orjo lan , 
k r .  Cieszkowski Z ygm unt,  ks. C ze tw er tyń sk i  H eljo -  
dor, Jęd rze jow icz  A d a m , dr. J o r d a n  H en ryk ,  dr. 
K a s p a re k  F ran c iszek ,  dyr. K ieszkow sk i  H e n ry k ,  Jir. 
K ra s iń s k i  H u b e r t ,  K onopka K saw ery ,  Muczkowski 
Stefan , rek to r  dr. R yde l L uc jan ,  pręż." dr.  Szlacli- 
tow sk i  F e l ik s ,  Jir. S ierakow ski A d am , lir.  T arnow sk i 
J a n  A leksander ,  dr. AYc-igel F e rd y n a n d ,  F .  M. ks. 
AVindischgr:itz, W ołodkow icz  W ła d y s ła w ,  p rezydent 
Zborow ski Ig n acy  i członkowie ‘W ydzia łu  K o ła  a r ­
tys tyczno-literackiego.

D n ia  11. b. m. odbę 'z ic  się w  sali  redutowej 
bal podoficerów krakow skiego  p u łk u  piechoty (ur. 13).

w k ark ,  i od tego czasu  p op ad a ł  p rzy  każdej burzy  
w s t ra sz n ą  trwogę. ' Trzeci,  k tó ry  jeszcze  w idział ,  
j a k  jego  sąs iad  również rażony  b lady  ja k  trup  na 
niego p a t r z a ł  i potem u p a d ł ,  po rów nyw a w strząśn ie -  
nie p rzy  ude rzen iu  p io run a  z uderzen iem  ciężkiego 
m łota ,  który  sp ada  na  kowadło, nie  odbijając się 
wcale od niego.

ROZMAITOŚCI.
—  L is t  R og o z iń sk ieg o .  Je d e n  z członków re ­

dakcji Gazety Polskiej, pozostający w s ta łe j  k o re s ­
pondencji z Ś. S. Rogozińsk im , o trzym ał od niego 
następujące  p ism o:

„Z pok ładu  angielskiej korw ety  „ R a p id “ 
dn ia  27. g ru d n ia  18 8 4  r.

B yć  może, iż nie będzie d la  p an a  obojętną 
w iadomość o tem, co się działo w  dniach  ostatn ich  
na  rzece kanie reńsk i ej, w  nowej niemieckiej kolonji.

K i lk a  tygodni temu pom ieści łem  w łam ach  
K u r  je ra  cały  przeb ieg  zajęcia K am eru n u  przez 
Niemców —  dziś mogę podzielić się z wami n a ­
s tę p s tw a m i tego w kroczen ia  Niemców na  teren, 
gdzie ani przez czarnych , ani przez b ia łych  pożąda­
nym i nie byli .

K iedym  powrócił na stację Mandoleh z w y ­
praw y  na  pik kam eruńsk i ,  donieśli nam  krajowcy, 
iż K am cru ńczy cy  z rzeki, t. j .  z „kolonji n iem iec­
k ie j" ,  w ypędzili  swojego k ró la  Bella, zarzucając mu, 
że w brew  ich wroli sp rzeda ł  ich Niemcom. S am  B ell 
b łą k a ł  się na rzece Mungo, gdzie czatowano na 
jego  głowę. Miasto jego, ludne, czyste i pięknie 
zbudowane, B elitow n, spalil i  k rajowcy i dom jego 
zrów nali z ziemią, przysięgając , że dobrowolnie na- 
jezdnikoin  się nie oddadzą.

AV k ilka  dni p rzyby ły  niem ieckie  wojenne 
okrę ty  , ,B ism ark “ i „ 0 1 g a “ pod lingą kontr -adm i-  
r a ł a  K n o rra ,  zaczynając a takow ać pow sta ło  m iasta .  
W y ląd o w a ł  oddzia ł  wojska, lecz sp raw a  ła tw ą  nie 
b y ła ,  K am cruńczycy  bowiem uzbrojeni w  k a rab in y  
H enry-r iff ies  i W in c h e s te r  (które też sam e faktorje 
im n iegdyś sprzedały)  bronili  się mężnie i ciągle 
daw ali  odpór, tak , iż cm/agcmcnt t rw ało  dni trzy. 
N iem cy s trac il i  1 zabitego i 8  ciężko rann ych .  
Oprócz tego kra jow cy  napadli na niem iecką faktorję  
w  Beli tow n, nowozbudowaną i sto jącą pod zarządem 
niejakiego B an ten iusa .

Tegoż B a n ten iu sa  wywleczono na  b rzeg  i zw ią ­
zanego położono przy  t rop ie  jednego  z zabitych przez 
Niemców kacyków.

—  Mów do niego —  zaw oła l i  k ra jowcy do zw ią­
zanego, w sk azu jąc  zabitego kacyka.

—  Cóż m am  mówić do nipgo, k iedy  to t ru p  —  
odparł  b ia ły  jeniec.

—  W  tak im  razie  p rzyp a trz  m u się! —  zaw o­
ł a n o —  bo za chwilę będziesz takim sa m y m ;  i r z u ­
cono sio na  jeńoa z d ług iem i nożami (kotlcrami), 
pod k tórem i w krótce  życie zakończył.

Oto n a s tęp s tw a  w ypraw y  niemieckiej, początek 
może tylko krw aw ego d ra m a tu  w śród  czarnego p le­
mienia ,  które będzie się prawdopodobnie zaciekle 
broniło  od inwazji n ie lubianyoh cudzoziemców.

Chwilowo krajowcy p ie rzchnę li  w czuki (wyraz 
n ieczytelny —  przyp. red.) , gdzie cza tu ją  na  łodzie 
i p irog i niemieckie, a  w  tych  czukach są niedo­
stępnym i dla kanonierek  niem ieckich i p raw do po ­
dobnie han d e l  i bezpieczeństwo na  rzece kam eru ń -  
skicj n a  d ługo sparaliżowanemu zostały .

N a  pokładzie  angielskiej ko rw ety  „ R a p  id “ 
m ia łem  w łaśn ie  sposobność w płynąć  na  rzekę  kame- 
ru ń s k ą  i s tw ierdzić  p raw dę  słów moich.

P iszę  to z ciężkiem sercem, gdyż być może, 
zwichnie to i samo pójście w g łąb ,  do k tóregośm y 
w ła śn ie  s ta li  gotowi do drogi.

Wierny ziomek 
S. S. lloyostiński. “

—  Zasady n a  k o ł k u .  Niedawno na posiedzeniu 
Sejmu w ęgiersk iego  w n ió s ł  członek Izby  A le k sa n d e r  
C snnady szczególniejszą in terpelac ję .  Rozpoczął ją  
w stępem , w  k tórym  u p ra s z a  Izbę ,  aby  mu nie w z ię ła  
za  złe, iż in terpolację  swoją postaw i bez żadnego 
m otywow ania , a  to z tego powodu, iż w żadnym 
razie  nie w yp ad łaby  na  korzyść p rezesa  m inis trów . 
(Wesołość). D e p u to w an y  w n ió s ł  interpelacje  z po­
wodu niedawnego w yrażen ia  się Tiszy, iż j e s t  tylko 
kwostją  czasu, k iedy zdejmie napow rót zawieszone 
n a  k o łk u  zasady. Owoż pose ł C sanady  zap y ta ł  p. 
m in is tra ,  czy już  czuje się usposobionym do zdjęcia 
z ko łka  zasad.

Wśród szalonego śmiechu całej Izby obiecał 
minister wkrótce na interpelację odpowiedzieć.

—  D z i a ł a n i e  p i o r u n a .  Na zgrom adzeniu  p rz y ­
rodników niem ieckich p rzed łoży ł dr.  H eu sn c r  bardzo 
zajm ujące spostrzeżen ia  o sk u tk a ch  uderzen ia  p io­
ru nu  na  człowieka. Okazuje  się z nich, że piorun 
dz ia ła  śm ierte ln ie  w tedy  dopiero, kiedy się dostanie 
do miękkich  i w ilgo tnych  części ciala^ ludzkiego. 
W te d y  może się z ła tw o śc ią  rozszerzyć po ea łem  
ciele, szczególnie zaś po mózgu, rdzeniu  pacie rzo­
w ym  i ga łkac h  ocznych, k tó re  są bardzo  dobiemi 
przew odn ikam i elektryczności. N a  odwrót owe pio­
ru ny ,  k tóre  w  g łow ę t r a f ia ją ,  nie zawsze zabija ją  
lu d z i ;  owszem najczęściej ci, co są rażen i W głowę, 
w ychodzą cało.

T ak  np. m ia ła  się rzecz u pew nego chłopca, 
k tó ry  m ia ł  na  środku  czoła dużą o k rąg łą  p lam ę, 
p rzen ikającą  skórę aż do czaszki, a pochodzącą z r a ­
ź n i a  p iorunem . W  cztery dni po katas trof ie  przed-  
• ta w ia ł  chłopiec ten  z zaczerwienionem czołem i 
oczyma, z osmalonemi b rw iam i i rzęsam i, p rz e r a ż a ­
jący  widok. O znaką  pewnego w s trz ą śn ię c ia  mózgu 
było u tego ch łopca  to, że sceny z o s ta tn ich  w y ­
ścigów, -w czasie k tórych  piorunem zo s ta ł  rażony, 
w ylec ia ły  mu całkowicie  z pam ięc i ;  w p ierwszych 
dniach m iew a ł  „n także  często wymioty i przez parę  
tygodn i  b y ł  ciągle osłabiony, ale na zawsze u m y s ł  
jego nie  dozna ł  zboczenia.

Charakterystyczną j est niemniej rzeczą, że ra ­
żeni piorunem po większej części nie pamiętają tego, 
co się z nimi stało. Biorun swoją szybkością ogłu­
sza i zabija prędzej, zanim światło przez nerw 
wzroku, lub dźwięk przez nerw słuchu, mogły dojść 
*1° świadomości. Pewna pani nie chciała wierzyć, że 
została rażona piorunem, gdy jej to opowiadano 
w szpitalu ; a pewien pan, który słyszał jęki i wo­
łania na miejscu katastrofy, chciał biedź z pomocą, 
ale spostrzegł pu wielkiemu swemu zdziwieniu, że 
sam się ruszyć z miejsca nie może. W  ten sposób 
tłumaczy się również i ta okoliczność, że bardzo 
wielu rażonych nie okazuje ani trwogi ani wzrusze­
nia, looi owszem zadziwiającą obojętność.

"Większa część jednak ,  i to w ła śn ie  mniej 
Uszkodzeni, zachow ują pam ięć  chw ili p o ra ż e n ia ; w i ­
docznie zostali oni o g łu szen j chwilę później. Bcwien 
n ieszczęśliw y opowiadał,  i e pam ię ta ,  j a k  weń piorun  
uderzy ł ,  i że w tedy  doznaw ał w rażen ia ,  jakoby  go 
rozdzierano na kawałki. Inny znowu czuł uderzenie

Część ekonomiczna.
Z mennicy. G łów na  m enn ica  w W iedn iu  

i w ęg ie rska  m ennica  w K rc m n i tz  og łaszają  wykazy 
w yb itych  w r. 1884  m onet z ło tych, s reb rnych  i m ie ­
dzianych. W y k azy  opiewają n as tęp u jąco :

M eim ica iuic dońska.
1. K ra jow e monety  s r e b rn e :

Dwuguldenówki . . ,
D w uguldenów ki ( moneta 

h is to ryczna)  . . .
J ed n o g u ld enó w k i . .

R azem  . .

Sztuk

82.031

5.2 G 5 
4 ,30 3 .12 5

W artość pieniężna 
• w guldenach

164 .062

1 0 .530
4 ,30 3 .1 2 5

4 ,39 0 .4 2 1  4 ,47 7 .7 1 7

2. Monety s reb rne  h a n d lo w e :

Sztuk
W artość pieniężna 

w guldenach
T a la ry  lew an tyńsk ie  (w ar­

tość wewn. k 2 T 0 4 8 3  zł.) 1 ,4 77 .862  3 ,1 1 0 .6 4 8

3. Monety złote

Szluk

D u k a ty  poczwórne d 19 zł.
; 20  et. . i ..........................

D u k a ty  po'edyncze' d 4  zł.
80- ct.  . ■ . . , . . 

O śmioguldeuów ki =  20  fr.
lub 8 zł.  10 ct. 

Czteroguldenów ki = 1 0  fr.
1 czyli 4  zł.  5 ct.. . .

R azem  m onet z ło tych

w guldenach

3 5 .0 3 5  67 2 .672

2 3 8 .0 3 9  1 ,14 2 .5 8 7

9 1 .0 16  7 3 7 .2 29

7 .5 18  30 .447
3 7 1 .6 0 8  

4. Monety s reb rne  z d a w k o w e :

2 ,5 8 2 .8 3 6

Sztuk

1 0 ,38 0 .04 0

W artość p ieniężna 
w guldenach

1 ,03 8 .0 0 4Dziesiąta ki . . . .
S u m a ogólna wybitych

m onet . . . . .  16 ,6 19 .9 31  11 ,2 09 .3 06

M ennica w K rcm nitz. 
1. Monety s reb rn e :

Jedn ogu ldenów ki
Sztuk

1 ,72 1 .72 5

W artość pieniężna 
w guldenach

1 ,72 1 .7 25

Monety z ł o t e :

Sztuk

2 8 4 ,1 8 5

53.533

W artość pień i ężna 
w guldenach

2 ,3 0 1 .8 9 8

2 16 .8 08
37 7 .718 2 ,51 8 .70 7

O śmioguldenów ki =  20  fr.
czyli 8 zł.  10 ct. . .

Czteroguldenówki =  10 fr. 
czyli 4  zł.  5 ct.  . .

R azem  z łotych . .
Sum a ogólna w yb itych

m onet 2 ,0 5 9 .4 4 3  4 ,2 4 0 .4 3 2

W  porów naniu  z r. 1883  okazuje się w  W ie ­
dniu zwiększenie o 1'1 milionów złr .,  w  K rcm n itz  
zmniejszenie  o 5 '4  milionów z ł r . ; tak , że w ziąwszy 
obie połowy m onarch ji  razem okazuje s ię ,  że w y ­
bito w  zeszłym roku o 4 ’3 milionów złr . mniej, niż 
w poprzednim.

R u e l i  w o g i e r s k o - g a l i c y j s k i .  U bieg łego  ty ­
godnia  odby ła  się w  W ied n iu  konferencja  p rz e d s ta ­
wicieli galicyjsko-węgierskich ' i tych  w szy s tk ich  ko­
lei, k tóre  łączą  Galicję z T ry jes tem  i F iu m ą .  U re ­
gu low ano  n a  tej konferencji przewóz tow arów  z G a ­
licji do W ę g ie r  via  Ł up kó w , Orló i Sii te in ,  i co 
ważniejsza, us tauowiono jednakow ą i zn iżoną  taryfę  
dla obu dróg łączących  Galicję z T ry jes tem  i F i u ­
m ą tak  na  B udap esz t ,  j a k  n a  W iedeń .  W  ten sposób 
usun ię to  konkurencję ,  a gdy obie powyższe ru ty  są co 
do d ługośc i  p raw ic  równe, p roducenci ga licyjscy  b ę ­
dą mogli w ysy łać  dowolną drogą swe tow ary  do obu 
g łów nych  ad rja ty ck ich  portów.

Z Berlina piszą: W y jaśn ien ia ,  !z któremi
w kwestj i  parowcowej w y s tąp i ł  w komisji niemieckiego 
pa r lam e n tu  sek re ta rz  s tan u  S teph an ,  b y ły  tak  szczu­
płe, że n iepodobna z nich w ysnuć  w niosku co do tego, 
k tóry  po rt  wybierze rząd  niemiecki za g łów ną  stację 
dla subw encjonow anych linij paroweowycli.  Ze w zg lę ­
du na szybszy t r a nspo r t  uw aża ją  dla celów poczto­
wych B r in d is i  za p u n k t  najs tosow niejszy; więc toż 
subw encjonow ane przez N iemcy parowce zawijać b ę ­
dą w k ażdym  razie  do tego portu . K w e s t ja  zresztą, 
czy T ry jes t  lub G enu a  osiągną  w tej mierze p ie rw ­
szeństwo je s t  •—  w ed łu g  w yjaśn ień  sek re ta rza  s tanu  
S tep h an a  —  rzeczą uk ładó w  z przedsiębiorcami. 
N iepom yślnym  w każdym  razie  sym ptom em dla in ­
teresów m onarch ji  aus tr jack ie j  j e s t  szczegół, że ko ­
m isja  p a rlam en tu  niemieckiego, k tó ra  chc ia ła  ozna­
czyć 'Tryjest jako p u n k t  w yp ły w u  dla linij parow - 
eowych na  m orzu  Sróćlziemnem —  odstąpić  m u s ia ła  
od tego zam iaru  na  w yraźne  życzenie rep reze n tan ta  
rządu . D yrek c ja  kolei południowej w y p raco w ała  na 
wezwanie rządu  austrjaok iego  m em orjał,  w ykazujący  
liczebnie korzyści, jak ieby  dla  h a nd lu  niemieckiego 
w yn ik ły ,  gdyby  obrano 'Tryjest za stacje g łów ną,  i 
w ręczy ła  go rządowi n iemieckiemu.

H am burger Corrcspondcnt zamieszcza obecnie 
analizę  powyższego e labora tu . Memorjał , nie d o tyk a ­
jąc  znaczenia  poli tycznego tej kwestji, om aw ia  ją  
jedynie  ze s tanow iska  kupieckiego. P oró w n yw a  więc 
k osz ta  t r a n sp o r tu  is tn iejące między  n iemieckiemi 
s tac jam i a T ry jes tem  z jednej i G enu ą  z drugiej 
s t rony. Z porów nan ia  tego w yn ika ,  że G enua nie 
j e s t  wcale korzystn ie jszą  od austrjaok iego  m ias ta  
portowego. J a k o  dowód przy taczam y k i lka  liczb 
z tej taryfy , przyczem  zauw ażyć należy, że n iezna­
czne w yją tk i  p rzy  tran sp o r tac h  z Kolonji,  F r a n k f u r ­
tu i S t r a sb u rg a  usunięto  zos taną  po przeprow adze­
niu taryfy  arlbergsk ie j  i po u łożen iu  się z intere- 
sow anem i adm in is trac jam i kolejowemi n a  iinji kuf- 
szteinskiej. I  ta k  t r a n sp o r t  cukru  (w s tan ie  su ro ­
wym) kosztuje z W ro c ła w ia  do G enu y  od 5 0 0 0  k i ­
logram ów  102-77  fr,, do T ry jes tu  5 4 ’20  fr.; żelazo 
do G enuy  9 6 -06, do T ry jes tu  4 8 -92 fr.; z M agde­
b u rg a  do G enuy  88-45, do T ry je s tu  7 7 '5 4  fr. T a ­
ryfa  żelaza wynosi z B e r l in a  do G enuy  7 7 ’09, do 
T ry je s tu  6 D 4 7  fr. itd.

R ównież  co do szybkości t r an sp o r tu  nie może 
G en ua  w ytrzym ać  w spó łzaw odn ic tw a  z Tryjestem . 
B od ług  załączonej w  memorjale tabe l i  te rm inów  do­
s ta rczen ia  t r anspor tow ych  artykułów , <pozostaje n a ­
w et G enua  daleko poza Try jes tem , ponieważ między 
A u s t r ją  a  N iem cam i is tn ie ją  obustronnie  u regu low a­
ne i n iedawno znacznie ukrócone te rm iny  dostaw.

Go się tyczy innych  dogodności, to jakko lw iek  
G enua  m a port dwa razy  g łębszy ,  za to T ry jes t  ma 
lepiej urządzone sk ład y  węgla.

A\ końcu podnosi m em orjał,  że i in ja  z Niemiec 
do T ry jes tu  podlega jedno li tym  us taw om  tran sp o r-  
towym, czego o Iinji do G enu y  powiedzieć nic m o­
żna, ponieważ część jej,  leżąca we W łoszech ,  podle­
ga  innej ustaw ie , różniącej się znacznie  od n ie ­
mieckiej.

Ostatnie wiadomości.
Zalewski wrócił dziś• J .  Eksc. Namiestnik 

ran a  do Lwowa.

W  zeszłym roku zażądał Wydział krajowy 
od M inisterstw a rolnictwa podwyższenia dotacji 
na  u trzymanie biura melioracyjnego do wysokości 
połowy wydatków, jakie kraj ponosi. t. j.doBOOO 
złr. W budżecie państwowym na r. 1885 prelimi­
nowano n a  cele melioracyjne 84.000 zlr., z czego 
powiunaby przypaść na Galicją kwota co najmniej
20.000 złr. rocznie. P re tens ja  więc kraju do 8000 
złr. je s t  dość skromną.

Również zażądał Wydział podwyższenia do­
tacji dla krajowych szkół rolniczych do wysokości 
41.500 złr. Rząd preliminował na cele, rolnictwa
101.000 złr., kwota więc przez kraj żądana wy­
nosiłaby 25°/o tej sumy. :

Brocz podwyższenia dotacji na  szkoły ro l­
nicze i ogrodnicze zażądał Wydział krajowy do­
tacji 4.000 złr. rocznie n a  utrzymanie i  s ta łych  
nauczycieli rolnictwa.

Ponieważ iw  preliminarzu państwowym na 
r. 1885 nie ma wzmianki o uwzględnieniu po­
wyższych żądań kraju, postanowił W ydział krajo­
wy przedstawić całą rzecz Kołu polskiemu w W ie­
dniu i upomnieć się o zaspokojenie tych słusznych 
pretensyj kraju, zwłaszcza że do tego nie potrzeba 
aparatu  ustawodawczego, gdyż nastąpić  to może 
w- drodze administracyjnej.

sięDnia ?> stycznia b. r. ukonstytuowała 
Rada powiatowa w Bóbrco, wybrała Wydział, 
prezesa i wiceprezesa. Wybory to jednak  zostaną 
unieważnione, gdyż głosowanie odbyło się zda­
niem tak Namiestnictwa jak  i Wydziału krajowego 
nielegalnie, ustnie nie zaś kartkami, jak tego wy­
m aga § 43 ustawy o reprez. powiat.

Równie i wybór p. Konstantego Bielskiego 
prezesem Rady powiatowej w Staremmieśeie zo­
stanie prawdopodobnie unieważniony, albowiem 
posiedzenie Rady, na  którom dokonano tpgo wy­
boru, zwołał ustępujący prezes p. Bielski mimo, 
że wybór na  wiceprezesa ks. Wołoszyńskiego uzy­
skał już najwyższą sankcję, i że zatem on tylko 
mógł prawnie zwołać Radę na posiedzenie.

Namiestnictwo rozpisało wybory uzupełnia 
1 członków do Rady powiatowej w Pilznu 
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‘ilźnie

Jedno z pism lwowskich, znane z braku 
wszelkiego taktu, podjęło z tro tuaru  niedorzeczną 
pogłoskę, że nasz zacny Marszałek, o którego po­
żytecznej dla kraju pracy tak zgodne w calem 
naszem .społeczeństwie panuje przekonanie, ma 
niebawem opuścić swe marszałkowskie krzesło.

Że taka pogłoska mogła obiegać po bruku 
lwowskim, —  być to bardzo może, bo komuż nie 
wiadomo, że na tym bruku wylęgają się wszelkie 
możebue pogłoski, od najpotworniejszych do na j­
idiotyczniejszych. Ale czyż zadaniem je s t  dzien­
ników-, każdą idjotyczność lub potworność prze 
nosić na swe szpalty?  Zwłaszcza gdy idzie o rzecz 
tak włelkiej wagi i gdy niedorzeczną paplaniną 
wprowadza się rozstrój w instytucji, stojącej tak 
blisko naszego serca.

IV i ode ń 10. lutego. Komisja budżetowa ob­
jaw iła  n a  wniosek Russa swój żal z powodu zło­
żenia urzędu generalnego sprawozdawcy zo strony 
lir. Clama i wyraziła mu swe uznanie  za wytrwałą 
p ra c ę ; także rząd przyłączył się do powyższego 
wotum. G eneralnym  sprawozdawcą budżetu  wy­
brany  został poseł Mattusz. AY ciągu dyskusji 
oświadczył m in is ter  wyznań, że w sprawie ure ­
gulowania izraelickieh gm in  wyznaniowych po­
siada prawie gotowe przedłożenie do ustawy i 
wniesie je, co najdalej, na  następującej sesji.

Petycją  urzędników straży skarbowej o zró- 
wnanie ich co do gaży z żandarm erią , odstąpio­
no rządowi do gruntownego zbadania  i p rzynaj­
mniej częściowego możliwego uwzględnienia.

Komisja budżetowa przyjęła  rezolucję wzy­
wającą rząd, aby jeszcze raz się zastanowił nad 
tem, czybynio  było wskazane odpowiednie powię­
kszenie dotacji gr. kat. biskupa stanisławowskie­
go i kapituły tamtejszej.

Wiedeń 10. lutego. Posiedzenie Izby po­
słów. Rząd przedkłada projekt do ustawy o ubez­
pieczeniu robotników na wypadek choroby. Tau- 
scho stawia wniosek o zaprowadzeni e poboru 
pewnych należytości za prowadzenie statystycz­
nych wykazów wszystkich produktów, jakie przy­
chodzą z W ęgier do Austrji. M inister rolnictwa 
odpowiada na  interpolację . w sprawie rozpo­
wszechnienia w Austrji amerykańskiego wino- 
gradu. Pro jek t do ustawy o zwolnieniu od stem ­
pla przy znoszeniu drobnych trafik solnych przy­
jęto według stylizacji Izby Panów- bez debaty; 
tak samo przeszedł układ o kablu podmorskim 
i przedłożenie rządowe o pomnożeniu zdawkowej 
monety. Przedłożenie o kongrui zostało w trze- 
ciem czytaniu jednogłośnie przyjęte. Do rozprawy 
nad nowelą o nalóżytościach zapisało się 12 
mówców „przeciw", trzech „za". ",

P a r y ż  10. lutego. Zwołany przez a n a r ­
chistów mityng niezatrudnionych robotników nie 
przyszedł do skutku. Zebrały 'się jedynie tłumy 
ciekawej gawiedzi. Policja przedsięwzięła odpo­
wiednie środki ostrożności. Przed południem za­
aresztowała znowu trzech anarchistów. Banda 
złożona ze 100 młodych uliczników rozbiła na 
ulicy Lafayette’a szybę w sklepie handlarza bro­
ni i przywłaszczyła sobie kilka strzelb i rewol­
werów. "Wielu z nieb i 18-letniego przywódzcę 
bandy zaaresztowała policja. In n a  znowu banda 
rozbiła szybę w sklepie na bulwarze Poissonićrc. 
Z liczby osób aresztowanych odstawiła policja 
jeno  30 do sądu. O północy zapanował już zu­
pełny spokój w Paryżu.

P a r y ż  10. lutego. Z D ongsong donoszą 
w drodze u rzędow ej: Francuzi zburzyli dnia 
8. bm. pięć fortów nieprzyjacielskich, niezdol­
nych do walki i znaleźli w nich olbrzymie zapasy 
amunicji. Nieprzyjaciel cofnął się w popłochu do 
Langson. S tra ta  Francuzów wynosiła w ostatnich 
starciach 21 zabitych i 162 rannych.

R z y m  10. lutego. Zapewniają tu, że W ło­
chy nie otrzymały dotąd od Anglji żadnego we­
zwania do podjęcia wspólnej akcji w Sudanie. 
Włochy oświadczyły, że ich rząd przychyla się 
do publicznego zapatrywania panującego w A n­
glji. Mancini i Lumley, ambasador angielski, od 
soboty nie konferowali ze sobą. •

P a r y ż  10. lutego. I)o Tcm ps  -donoszą z 
R z y m u : „Rząd będzie domagał się dwudziesto-
miijonowego kredytu na cele ekspedycji do Mo­
rza Czerwonego, a równocześnie prowadzi układy 
o pożyczkę w kwocie 400 miljonów na roboty

publiczne w Neapolu i konwersję renty  włoskiej 
5-procentowej na 3 procentową.

P a r y ż  10. lutego. W edle depeszy wysłanej 
z Port-Said , zbratały się ze sobą wojska włoskie 
i francuskie na Morzu Czerwoncm.

L o n d y n  10. lutego. Rząd wydał formalne 
polecenia, dotyczące wysłania posiłków do Egiptu. 
Obecnie wsiada hataljon gwardji na  okręty, 
które w sobotę odpłyną wprost do Suakimu. 
Odejście posiłków będzie o ile możności przy­
spieszone.

K a i r  10. lutego. Chedyw otrzymał dopiero 
wczoraj rano wiadomość o obsadzeniu Massawy. 
Na rozmaite pytania z któremi Chedyw zwrócił 
sie do K onstantynopola  w celu zasięgnięcia wska­
zówek co do zachowania się wobec bJizkiego za­
jęcia  Massawy, sułtan  oświadczył tylko, że nie 
wolno wojsk egipskich wycofać z miasta. W sku­
tek tego pozostaną w Massawie oba garn izony: 
włoski i egipski.

L o n d y n  10. lutego. Prokurator państw a 
wniósł - przeciw Cuninghanfowi i BurtoKowi 
oskarżenie o zdradę stanu, podpalenie i zbrodni­
cze użycie matorjałów wybuchowych.

t
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' T etem y „ P r z e #
na  własnym drucie.

W ied eń  10. lutego. W iener Z ty . donosi, iż 
już w przeszłym miesiącu węgierska część kolei 
Stryj-Munkacz oddana zostanie do użytku publi­
cznego. . -

Wiedeń 10. lutego. Wiadomość podana 
przez prasę liberalna, jakoby ks. Alfred L iech ten ­
stein (przewodniczący klubu prawego centrum ) 
złożył m anda t  z powodu nieporozumień, jakie 
zaszły między niemieckimi klerykałami przy gło­
sowaniu nad sprawą kongruy, je s t  fałszywą.^ Ks. 
L iechtenste in  groził ' wprawdzie, że to uczyni, je ­
żeli członkowie jego klubu -— dla jakichś tam 
mrzonek niemiecko-narodowjoli, ze iw ą ze sło­
wiańskim klubem prawicy, atoli na  usilne prośby 
współtowarzyszy klubu odstąpił od tego zamiaru. 
W  ten  sposób można uważać wpływ Lienba- 
che ra  n a  klerykałów za usunięty, a większość 
za wzmocnioną.

Wiedeń 10. lutego. P ro tes t  turecki w spra­
wie zajęcia przez Włochy terytorjów nad morz.em 
Czerwonem doręczono formalnie Anglji i W ło­
chom ; i inne m ocarstwa o trzym ały  odpis tego 
aktu. Prawdopodobnie m ocarstwa nie dadzą nań 
żadnej odpowiedzi, albowiem nie ma do tego do­
statecznego powodu formalnego, a stan rzeczy 
w Sudanie je s t  obecnie togo rodzaju, iż nie n a ­
leży sprowadzać żadnych zawikłań.

Wiedeń 10 lutego. Deputowany dziesiątego 
okręgu Wiednia, Matscheko, zdawał wczoraj przed 
swymi wyborcami sprawę z czynności poselskich 
i powiedział, że cala czynność stronnictwa, do 
którego on należy, była skierowana ku zwalcza­
niu obecnej większości parlam entarnej.  Wyborca 
F re iss ler  wniósł rezolucję o upaństwowieniu kolei 
północnej, zachowaniu charakteru  centralistyczne­
go i niemieckiego Austrji i zgodzie ze zjednoczoną 
lewicą. Wyborca H ank przemawiał przeciw po­
wyższej rezolucji, gdyż wielu mówców stanowczo 
z postawą lewicy się nie zgadza (brawo). W  końcu 
udzielono" posłowi Matscheko wotum zaufania i 
uchwalono rezolucją F re isslcra  znaczną większo­
ścią.

W ied eń  10. lutego. (Z komisji budżetowej). 
Przy pozycji „Galicja" przyjęto rezolucję, wnie­
siona przez sprawozdawcę i wzywającą rząd, aby 
jeszcze raz się zastanowił n:,d tem, czy przez 
obecne stosunki nie byłoby wskazane powiększe­
nie dotacji dla greeko-katolickiego biskupa s ta ­
nisławowskiego i tamtejszej kapituły katedralnej.

Matusz zapytywał rząd, czy ze względu na 
obecne stosunki izraelickieh gm in wyznaniowych 
i ze względu na to, iż w pewnym wypadku t ry ­
bunał administracyjny ustawniczego istnienia 
takiej gminy wyznaniowej nie uznał, wreszcie 
ze względu n a  coraz bardziej rozszerzający się 
ruch antisemicld, rząd nie byłby skłonny do 
uregulowania w drodze ustawodawczej gmin wy­
znaniowych.

M inister Conrad odpowiedział, żo wezwa­
nie powyższe je s t  dla rządu bardzo na rękę, bo 
rzad zwoływał już  ankietę w tej sprawie, zebrał 
materjałY i posiada prawie zupełnie gotowe przed­
łożenie dla wniesienia  w Radzie państwa.

B u d a p e s z t  10. lutego. Wczoraj popołudniu 
m iały miejsce na  tutejszym dworcu Franzsz tad- 
skim rozruchy robotnicze z powodu, iż przedsię­
biorca robót w pewnej kopalni piasku nie do­
trzym ał swych przyrzeczeń. Robotnicy uzbrojeni 
w narzędzia górnicze, przybrali bardzo groźną 
postawę, jednak  przedsiębiorca uciekł jeszcze w 
porę i tym sposobem się uratował. Policja we­
zwana na miejsce buntu przywróciła porządek, 
przyczem dwóch robotnikow aresztowano.

Raah 10. lutego, N a  stacji węgierskiej ko­
lei państwowej Lebeny - St. Miklos nastąpiło 
zderzenie między ośmioma wozami, które się 
oderwały od 'pociągu ciężarowego, a pociągiem 
osobowym idącym z W iedn ia  do Pesztu. Jakkol­
wiek pociąg osobowy jecha ł  dość powolnie, mimo 
to doznało wiele osób dość znacznego uszko­
dzenia, a wozy ciężarowe zostały zdruzgotane.

O s tra w a  morawska U k łu tego . Sprawca za­
machu dynamitowego w Witko wicach pewien ro­
botnik fabryki żelaznej został uwieziony.

Z a g rz e b  10. lutego. Pozor ogłasza te leg ra­
my gratulacyjne dla biskupa S trossm ayera ,  mię­
dzy temi od posłów polskich, słowieńskieh, dal- 
mat.yńskich i czeskich. Papież przysłał  biskupowi 
szczególne swe błogosławieństwo przez kanonika 
Croic’a.

P a r y ż  10. lutego. Jakkolwiek mniem ano, 
że na  wczoraj zwołany przez przewódzeów socja­
listycznych m ityng  niezatrudnionych robotnikow 
został zupełnie zaniechany, to je d n a k  zaczęły się 
około godziny pół do 4. popołudniu zgromadzać 
na  placu opery wielkie tłumy ludzi; największy 
ścisk by ł ua Boulewarze des Capucines naprze­
ciw7 Cercie, de la  Presse , którego balkon był p rze­
pełniony. O godzinie 6. wieczorem w miarę jak  
się zaczęło szarzeć, t łum y powiększały się dalej. 
Na Boulew arze des Capucines i placu opery sklepy 
pozamykano. Folieja i oddział pułku gwardji re ­
publikańskiej pracowały ustawicznie, by zbiego­
wisko rozpędzić, tymczasem ono co chwila w zra­
s t a ło , : a tłumy krzyczały, piszczały i gwizdały. 
Dziennikarza M art in eza , głównego sprawcę d e ­
monstracji, aresztowano jeszcze w południe ( po ­
licja włożyła mu na  ręce kajdany. O godzinie 7. 
wieczorem konni gwardziści dobyli szabel i a re ­
sztowali około dwudziestu ludzi. Między a resz to­
wanymi znajduje się także Morphy, redaktor, 
wydawca i kolporter dziennika anti-ierrowskiego. 
P lac opery został silnie obsadzony wojskiem. 
Dopiero o godzinie 8. zdołano tłumy rozpędzić 
i na  placu opery przywrócić zupełny spokój, tak

że dojazd publiczności na przedstawienie w ope­
rze odbył się jak zwykle spokojnie, na tom iast 
miały mieć miejsce n a  placu Bastylji liczne m a ­
nifestacje tłumów. O kw adrans na 10. zebrało 
się na placu Opery znowm wielu ciekawych, j e ­
dnak  policja przeszkodziła dalszym zbiegowiskom.

B e r l i n  10 lutego. K rcuzzeiiim g  donosi, że 
W łochy pomimo upadku Chartumu, przeprowa­
dzą operacje wojenne wespół z Anglją, jednak  
nie przez wysłanie wojsk do Sudanu, lecz wr ten  
sposób, iż zastąpią załogi egipskie i angielskie 
w punktach  najważniejszych, może naw et w Ale­
ksandrii, P o r t  Saidzie i Kairze, aby w ten  spo­
sób oszczędzić Anglji ściągania wojsk z Indyj.

; R z y m  10. lutego. W  razie ustąpienia  Jaco- 
biniego ma zostać sekretarzem  stanu nie k a r ­
dynał Czacki, lecz kardyna ł  Laurenzi.

L o n d y n  10. lutego. Ostatnie wiadomości 
z Sudanu donoszą, że prawie wszyscy ranni żoł­
nierze i oficerowie angielscy znajdują się w zu­
pełnie  bezpiecznem miejscu w Gakdul. N atom iast 
w zrasta  z każdą chwilą niebezpieczeństwo dla 
pozycji Gubat, albowiem plemię Szakije, n a jb a r ­
dziej wojownicze ze wszystkich plemion a rab­
skich, od czasu upadku Chartum u otwarcie wro­
go przeciw Anglji występuje. Rząd trzym a w ta ­
jem nicy przedsiębrane środki zaradcze , jednak  
z dyspozycyj dotychczasowych wynika, że znaczny 
korpus odejdzie do Suakimu, by ztam tąd wyruszyć 
do Berberu i połączywszy się z AYolseley'em zdą­
żać do Chartumu. Rzeczoznawcy wojskowi uw a­
żają wykonanie powyższych opcracyj za możliwe 
i nie zbyt trudne.

Los Gordona zawsze jeszcze n ieznany ; n a ­
wet szpiedzy arabscy trojakie o nim  podają w er­
sje: jedni, że zg iną ł;  drudzy, że się zamknął w 
kościele; inni wreszcie, że je s t  jeńcem  Malidi’ego.

Gabinet orzekł stanowczo, że potęga Mah- 
di’ego musi być z łam ana; wykonanie i środki zo­
stawiono AYolseleymwi do woli. AYolseley miał 
powziąć postanowienie następujące j skoncentro­
wać w Berberze trzy korpusy: korpus E a r le ’a, 
korpus Wolseley‘a i korpus oczekiwany z Suakimu; 
te trzy korpusy mogą, połączywszy się, po pięciu 
tygodniach ruszyć naprzód. Trzy bataljony gw ar­
dji i cztery bataljony piechoty linjowej z Malty 
i G ibraltaru  otrzymały rozkaz wymarszu do E g i ­
p tu ;  prócz tego gotowe do wymarszu są dwa 
bataljony piechoty-i jed en  pułk kawalerji w In-  
d jach ;  ile wojska indyjskiego prócz tego p rze­
znaczono do Egiptu , niewiadomo dotąd.

Odessa 10. lutego. P ogoda  cudow na wczoraj 
i dziś 8 do 10 stopni c iep ła  p rzy  lekk in  j w ie trze  
południow ym . AV J a ł c i e  i in n ych  miejscowościach 
w  K ry m ie  panu je  od k i lk u  dni p raw d z iw a  wiosna. 
T em p e ra tu ra  dochodzi w  po łudnie  do 18° R .

R u c h  w7 porcie n ad e r  ożywiony. Z ew sząd  nad­
c iąg nę ły  s ta tk i  za trzym ane  lodem. Ł a d u ją  j e  zbo­
żem, którego mnóstwo się nagrom adziło  w7 sk ład ach  
tu te jszych  w  eiągm o s ta tn ich  p a ru  tygodni. D zis ia j  
p rz y b y ł  z C hin  okrę t  n a ład ow an y  , c a ły  — 1 ryc ino­
w y m  olejkiem.

R z y in  10 lutego. Utrzymują, ’ że ks. Aosta 
otrzvma główna komendę nad korpusem ekspe­
dycyjnym.

Petersburg 10 lutego. Zabiegi o skłonieniu
Anglji do przystąpienia  do konwencji przeciw 
anarchistom  natrafia ją  na  nieprzezwyciężone t ru ­
dności.
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Ze L w o w a . . . .  
Z AYiednia . . . .  
Z AYarszawy . . . 
Z P r u s ....................

5 .10
*8.30
*8.30
*8.30

T .4 2

9 .42

*6.48
7.22

2.33
9.45
9.45

3 .15  
5 .27
3.15

* G w iazd ką  
W  obw ódkach cz an

są oznaczone pociągi pośpieszne.
U c h I są godz iny  nocne, to

je s t  od szóstej w ieczór do szóstej rano.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  d n i a  9. lutego. j

' Peszt -pszenica ;w iosenna  8 .2 7 — 29. 'B e r lin  
sp i ry tu s  42-80 , olej rzepakow y 51-30, P aryż  m ąka  
46-25  W iedeń  pszou. 8 -5 0 — 75, sp iry t .  2 7 ‘5 0 — 75.

Wiedeński kurs urzędowy
dnia 9. lutego 1885 r.

R e n ta  pap. aust .  
„ s reb rn a  „ f 
„ z ło ta  

Losy  z r. 1860 
A k. b. aus.-węg.

8 3 ‘30  A kcje  b an k u  k r . '  
8 3 -90 YYeks. na  L ond .

106-2C D u k a ty
9 8 '8 5  N apoleondory

8 6 5 '—  M ark i niemiec.

302-40  
123-80 

• 5-81 
9 '7 7  */, 
, 6 0 3 5

Kurs giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń . dniu 10. lu tego 18S5

godzina 1 m inu t 46 po po łudn iu

A lp in y  4 6 .75
A n g lo -a u s t r .  105-6C
Kolej K a r .  L u d .  2 7 0 -—

143.60  
307-50 
175 75 
107-50 
118-10 

97-80 
D 2 9 3/,
101-50

Kolej połud. 
Kolej pań s tw . 
AYęg. N ordostb . 
YYęg. obi. p. zł. 
AYęg. cis. losy r. 
R e n ta  węg. 4°/o 
Ros. rub e l  pap. 
Galie, indemn.

W ęg .  akcje kr. 
U n ionsbank  
N o rdb akn  
Kolej Alfold. 
Kolej Iw.-czern. 
W ied .  C om unal 
E lb e ta l  
L o sy  tureckie  
B a n k re re in  
L o sy  w ęg ie rsk ie  
Marki n iemiec. 

lepsze.

311-25  
78-25 

249- — 
18 6-—  
216-25 
12 5 -—  
187-50  

2 2 -5 0  
1 04-80  
11 8-50

U sposobien ie :  

godzina 10 m in u t 36 przed  południem .
Akcje k red y t .  • 3 0 2 ’GC A n g lo -au s tr .  1 0 6 -5 0
Kolej K a r .  L u d .  270-71 Kolej po łudn .  1 4 4 -—
Unionsbank 78-80 N apoleondor 9"71
Rosyjs . b a n k n .  P3C  U sposobien ie ;  chwiejne .



4 PRZEGLĄD z dnia 11. Lutego 1885.

G-łówny Skład

Ż E L A Z N Y C H  KRZYŻÓW
n a g r o b k o w y c h ,

POMNIKÓW,

U w ia d o m ien ie .
Opuszczając z dniem 15. marca b. r. mój od lat 31 

w  R n s k f m  N n r o d n y m  D o m u  mieszczący się sklep wraz 
ze składami, a przenosząc takowy n a  u l i c ę  T e a t r a l n ą  d o  
d o m u  1. 7 (19/ 30) niegdyś c. k. Sądu powiatowego, obecnie 
p. Rappaporta, naprzeciw głównego wchodu kościoła Katedral­
nego, gdzie go nadal prowadzić będę, pragnę c e l e m  u i i ik n le -  
u ia  w i ę k s z y c h  k o s z t ó w  p r z e n o s z e n i a ,  sprzedawać 
główniejsze artykuły jak Droguerje, Kawę, Herbatę, Ryż, Cukier, 
Wina, Rum i t. d., d o  p o ł o w y  M a r c a  po cenach o  w i e l e  
t a ń s z y c h  jak przedtem, na co poczuwam się obowiązanym 
zwrócić uwagę Szanownych konsumentów.

Lwów w lutym 1885. Q .  T .  W I N C K L . E R .

rtfiiiw Mj

postumentów
kamiennych.

Na żądanie wzory i cen­
niki wyseła franco.

ALOIZY PAULO
r a a l a r z

ul. Ślusarska Kr. 3
(Chorążczyzna)

w o Lwowie.
423 2 - 6

>

S i © ł i ą i a g  s c ł i o n  
2 0 .  F e b r u a r

INCSEM -
LO SE a

Haupttre f T o r

5 0 . 0 0 0  £ 1 .

1 0 .0 0 0  Treffer.
zu haben iin

Lotterie Burau des TTngarischen Yokeycluhi
Hatyanergasse BUDAPEST Nat.-Caiino.
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Smarowidło
do osi żelaznych.

f  O l i w ę  m a s z y n o w a  1
{  *■ d l a J  * t

9
m

jako t o :

Bosendorfera, Schweighofera, Schreibera, Hoffmana, 
Nemetschkiego, Hamburgera itp. Krzyżowe, Mignion, 

Piccolo i koncertowe
oraz największy skład HARMONIUM

j a i  ś i i " i i  i i '  i  i  s  i i  i
2 - 6  ul. Chorążoz/iu* 1. 9. W E  L W O W I E .  418

V
0
0
9

9

Bracia Langner
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a ,  l i c z b a  16 ,

p o l e c a j ą :
K o s z u le  m ę z k ie  białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1\50, 1-80, 

2, 2‘50, 2 80 i kolorowe „Ajtford“ po złr. 2'15 i 2‘80; nocne (hu­
culskie po 2-50).

K o s z u le  d la  c h ł o p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po złr. 1'50.

K a le s o n y  * „ C a l tc o *  domowej roboty po złr. l -20, 1’40 i 160.
K o ł n i e r z y k i  sztuka po 20. 23 i  25 ct.
M a n s z e ty  para 35 i 40 c t ; w tuzinie taniej.
C h u s t k i  d o  noba  od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75—1'50, w tu ­

zinie taniej.
S k a r p e t k i  białe i kolorowe para od 15 ct., w tuzinie taniej do zł. l -50.
C h u s t k i  n a  s z y j ę  jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7 50.
K r a w a t k i  w największym wyborze s z e lk i ,  s p i n k i ,  s z c z o t k i ,  g r z e ­

b ie n i e  i t. p.
R ę k a w i c z k i  w.zelkiego rodzaju wyrobu własnego, p u l a r e s y ,  t j t o -  

n le r k i ,  p a p i e r k i  c y g a r e t o w e  i t .  p.
C y l i n d r y  .kładane (chapeanx claąneB) tybetowe zł. 5 50, atłasowe zł. 9.
K a f t a n i k i ,  s p o d n i e  i s k a r p e t k i  bawełniane, wełniane, flanelowe 

i jedwabne.
K a m i z e l k i  włóczkowe z rękawami i p o ń c z o c h y  do polowania.
P a p u c i e ,  m e s z ty  i b u t y  filcowe, p le d y ,  k o c y k i  angielskie.
K a m a s z e  filcowe męzkie p a ra  złr. 160, wysokie złr . 2'20.
S z t y l p y  I k a m a s z e  skórz. do polowania i do konia para zł. 350  —6.
C z a p k i  futrzane i sukienne, czapki ranne, f e z y  tureckie po zł. 1‘80.
P a r a s o l e  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr .  1‘20 do 10.
P ł a s z c z e  gumnwe w różnych gatunkach od zlr. 10'50 do 28.
K a lo s z e  męzkie wyzsze p a ra  4 złr., niższe 3 z łr . ,  — damskie wyłsze 

złr. 3 50, niższe złr . 2'80 i 2 50
P e r f u m y ,  mydła, woda kołońeka, puder i t.  p. 405 4—6
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0  p e r i u m y ,

Magazyn nowości damskich

W A L E R E G O  B Y S T R Z O N O W S K I E G O
-ccre L w o w i e  

424 2 —? u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  18.
P e l e c a  n a  k a r n a w a ł  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  :

W achlarze
Zarzutki sznelowe 

i włóczkowe
Gorsety, K rezy, W y ­

pustki i baliezy do su­
kien

Rękawiczki glace i j e ­
dwabne

W s t ą ż k i ,  A k s a m itk i ,  Ko-  
, ro i ik i

Ż a b o ty ,  F ic h u  k o łn ie r z e  
i m a n k ie ty  d a m s k ie  
i m ęzk ie  

K r a w a t k i  b ia łe  i c z a r n e  
P u d r y ,  P u s z k i  do p u dru  
P e r f u m y ,  W o d a  k o lo ń -  

s k a  m y d ła  itp.

f a b r y c z n e j .  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « > <

Kwiaty francuzkie wysprzedaje niżej ceny

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
• •
♦

♦
♦
♦
♦

X
♦
♦
♦

K K O C liS S
od 20 lat w hotelu Żorża we Lwowie,

ozdobiony złotym krzyżem zasługi przez Jego ces. Mość Fr. Jozefa /.,
pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznych 

m e d a l a m i  i d y p l o m a m i  h o n o r o w y m i
za dobre, mocne i elegauckio

O  Z E  T T  ZE 3 B
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada

wielki wybór obuwia męzkiego różnego rodzaju,
z n a j le p s z y c h  n tn ic r ju łó w  z a g r a n ic z n y c h ,  j a k o t e ż  zc s k ó r y  k r o k o ­

d y ló w  i m o r s k ic h  p s ó w ,  p o d łu g  n a jn o w s z e j  m o d y .
Przyjmuje , wszelkie zamówienia w miojscu, jakoteż z prowincji, 

i wykonuje takowe w najkrótszym czasie

DIE 
VI. WANDER- 

YERNAM MLUNG
KA.RNT. LAND-UHC 

FORSTWIRTE
zu

ST.VE1T 
1B72

po cenach um iarkowanych. 
Z a m a w ia ją cy  i  p ro w in c ji, ra c \ą  p r zy s ła ć  jed en  but \1 i\y ly .

•fi
I

m łocarni ręcznych , |
•e
4
■fi

-p
[X i w ogóle do każdego inno- |  
I*, go użytku w gospodarstwie, |  

tak hurtownie jakoteż * 
częściowo, polecają po 
najtańszych cenach

L O K G M O B IL ,

t a r t a k ó w ,
m ł y n ó w  p a r o w y c h  

i w o d n y c h

*

v r e  L w o w i e  
Rynek 1. 33.

S k ł a d  f a h r v c z n v  F A R B  ■?
l a k i e r ó w . I  

POKOSTÓW. (HF,.MI­
KAMI. KISZEK Gl.MO 
WY CII i ABTYKFLÓW -fi] 

BROWARNICZYCH, f
f  o r  n z -fi

* lianOet muter j atoic. ■!
i- * 391 12—?
m .T ljiK T łig  •  - ł -------J

-fis
■fiS
■̂ 8

B

I

n M  A G A S I N  399 9~ł W

|  G O E S E T  BE P A E IS
plac Halicki, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego

tfji poleca
w i e d e ń s k i e  i  p a r y s k i e  s z n u r ó w k i  d a m s k i e

A
a

praw dziwę fiszbinowe,
klrasy. pancerze  I gur.towe sznurów ki od 1 do 15 zlr. ^

białe, szare, czarne, krem owe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap.

G o r s e t y  „ C e l n t u r e  S t e f a n i e "
najnowsi* we wszelkich kolorach1 i wymiarach 28 ctm. dług. od 4 —5 zł. jjg,

m  Obstałnnki będą natychm ias t wykonywane wedle podanej miary. "jpj*
g  | W  Stare sznurów ki p rzy jm u je  s i f do napraw y i  czyszczenia. - ^ 3 8  ^

s n t m s m  r s  f f u s e n p .  «  « »  s m  « n  * t  a  k  w

M
Lii 1 1 I  1 I 1
i  ii
%

G A LICY JSK I
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

^ Z s i ą ż e c z l s i

i o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e  p o

i ł

i-d
ą
foli
m
I rd
Lin;
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lyn
Ird
l i i
Ird
iu—

412° io rocznie. 333 1 5 - ?

Ird)
Hni
IrdI®

I 4 B 9 4 M 9 — M W ą

Nakładem księgarni

J. MILiKOWSKIEGO
(I*. S tarzyk )

' w e  L w o w i e ,

wyszło  :

Sahi-Bej. G w iazda  przewodnia-, 
obraz na tle życia wscho­
dniego . . . .  7.1. 1.(50

Urbański W. Dr. O zależności 
zdrow ia  naszego od w ply- 

. w ów p ow ietrza  zł. — .60
Żyw oty hetmanów K rólestw a  

Polskiego i  II’. K s. L ite w ­
skiego. Wydał Żegota Pauli. 
Ozdobione herbami i 17 wi­
zerunkami. 1850. Cena zni- g  
żona . . . .  zł .  5. — |  

419 2 - 3
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Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność, iż p r z e n io s łe m  mój  
s k ła d  m eb li  z u l ic y  T e a tr a ln e j  
pod J. 7 n a  u l ic ę  A k a d e m ic k ą
pod I. 3  koło banku Hipotecznego,
obok redakcji A u rjc ra  Lwowskiego  
n a p rz e c iw  h o te l u  G eo rgu .

Utrzymuje w najlepszym gatunku wiel­
ki wjbór mebli wiedeńskich i berlińskich, 
garnitury meblowe do sypialnych i bawial­
nych, a dębowych do jadalnych pokoji. — 
Salonowe meble czarne lub amerykańskie 
orzechowe i czarne , perłową macicą lub 
bronzem W) sadzane.

Największy wybór luster belgijskicfl i 
czeskich, wreszcie rozmaite meble żelazne 
i z giętego drzewa.

Za trwałość wszystkich mebli ręczę, 
sprzedając tekowe o 2o»|0 taniej aniżeli 
po innych sktadach.
403 3 —6 J .  F c n z i a s .

I  Listy do Przyjaciela
Jm
m
9
a

L U D W I K A  M A S Ł O W S K I E G O
C e n a  1  z ł r .

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach

i w A dm inistracji

€
O
9

PRACOWNIA WYROBÓW SNYCERSKICH
p rzy  ul. Sykstuskiej l. u .

Na przeciw ces. król. Poczty. 
Wykonuje wszelkie zamówienia w ten 

zakres wchodzące : Ramy, Karnisze, Konzoh, 
Krzyże, Cyborja, Feterony i t. p. wszelkie 
galanterje z dr* :ws po najniższych eonach. 
Całe urządzenia salonowe przyjmuje.

L i t t o w n s  z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  j a k  
n a j s u m i e n n i e j  w y k o n u j e .
Ornamenta, rzeźby do Kościołów i Cerkiew

Ha premia:
r zeźb io n e  r a m y  lub  s z ta b o w e

podług wzorów najnowszych.
Ręcząc za rzetelne wykonanie składam 

dzięki za dotychczasowe łaskawe względy 
i proszę najuprzejmiej o takowe i nadal 
polecając się z poważaniem

Czernotrslei,
37o 17 17 Lwów. Sykstuska 1.14

„ Przeglądu
22- ?

U

Fabryka sztucznych kwiatów

f e d f l l i
w e L w a w ie , ulica oAkadem icka l. 5.

Po pom cie z zagranicą i zaopatrzenia sie w najświeższe materjałH
po le ca  n a jp ię k n ie j s z e  407 5—5

Wieńce grobowe*
W  w i e l k i m  w y b o r z e .

W Instytucie naukowym
wojskowym

w e  L W O W IE ,  ulica P iekarska l iczba 21,
w  C z e m io w c a c l i  n l .  S i .  M ikołaja  1.11

rozpoczyna się n o w y  k u r s  do egzaminów na j e d n o r o ­
c z n y c h  o c h o t n ik ó w ,  i do wszystkich c. k. z a k ła d ó w  

w o j s k o w y c h  z dniem 1 m a r c a  r. b.
W  interesie w łasn ym  kandydatów lrzy, by się  w rześn ie  

zgłaszali ,  gdyż zgłaszającym  się po rozpoczęciu kursu, Insty­
tut nie ręczy za dobry sk a łek  egzaminu.

Instytut utrzymuje tak dla powyższych kandydatów, 
jako też dla uczęszczających do szkół publicznych, pensyonat 
kierowany umiejętnie i z prawdziwie rodzicielką opieką.

Z końcem lutego r. b. opróżnia się jedno całkiem wolne 
i jedno na pół wolne miejsce dla uczniów dochodzących, 
o które podania wnosić nałoży najpóźniej do 15 lutego.

jF \ lE SZ oestlic la ,
412 6—15 dyrektor zakładu, przy jm uje  od 5 do 7 po południu.

Poszukuje się

BONY FRANCUZKI 1
dochodzącej na parę godzin.

Wiadomość pod lit. B , w Admi­
nistracji ,Przeg!ądu“.

loszukuje się POMIESZKANIA 
'złożonego z 3  pokoi i kuchni 
w pobliżu ulicy Łyczakowskiej. 

Zgłoszenia pod lit. Ł .  do 
Administracji Tr^eg/ądu.

!|SHSH5H5HSHS2ErHSaS25ia£2ffSSa5c!Fa 0
nJ
B

ZDOLNY KFCIIARZ
który kilka lat pracował jagranicą, zna 
kuchnię francuską i niemiecką, jakoteż 
polską, służył w wielu domach arystokra­
tycznych , a nadto pracował w Paryżu 
w fabryce pasztetów straBburgskicb, wró­
ciwszy do kraju poszukuje posady. Przyj- 
mujo wszelkie zamówienia n ,  obiady . 
kolacje balowo. Na żądanie WW. Państwa 

fC, może złożyć rekomendacje z domów ary- 
}C; stokratycznych — Adresować proszę do 
uj A dministracji ,,Przeglądu11 na imię Alberta

z /j . Z /J . Z /J . 'J J . -02 003 ZJJ. COZ ZJJ. ~ Js. (203 203 ̂

Najnowsze tegoroczne ć

15 B. LEONA CZYSZ.
Ulica Teatralna 1. 20.

Daje na w yp ła t  i " y
421 pozycza. -12 X

! SKŁAD PAPIERU

HUBERTA KUTAUKA
'■ Lw ów , przy ul. Grodzickich l. 4.
I Polec* papier w różnych gatunkach, ii 
* at-ament, pióra, ołówki, zeszyty, |  

bilety do powinszowań i wszelkie inne i'  
| artykuły do pisania. 81
Ordery kotylionowe w wielkim wyborze p 

. również wielki wybór
I Książek dziecinnych do nabożeństwa 

i książeczek z kolorowanemi obrazkami.
1 Obok składu papieru pomieszczona jest

I PRACOWNIA I N T R O L I G A T O R A ,
która wszelkie zamówienia wykonuje 

= trwale i elegancko po cenach najtań- 
! 4( 4 szych. 4 —4

B 
B

i a s a sH sa sz sa s a sE S E S H S  h s e s e s e s e t e

& • • •  o t  .  . » « • • • • • • • « «

|  K u i t e y k o
A r c h i t e k t  p e j z a ż y s t a

100 s z t u k  od 4 zł do 10 z ł .  «
S tudzież najrozmaitsze g

§uianLie*5r ńo bnkiató\v§
§ w największym wyborze §
g i po n a j n i ż s z y c h  cenach poleca g

I A. JONAS §
§390 u l i c a  K ra k o w s k i*  I. 5. 6—G§
§C ffZC/ZZ COSC03 CO: C03 C03 C/r. zm C03 203 §

M E B L E
wszelkiego rodzaju

można najlepiej
kupić lub w yp ożyczyć

po n a jn i ż s z y c h  c e n a c h  
tylko u

B. KICZALESA
Adres, l u . t . j t o ,  *  S i . n i , , i .  j  n  . "V T - . t r » l ~ J  1. IG.

•  Przyjmuje również zamówienia na
2 - 4

zakłada 3—4

P A R U  i OGRODY.
J  pod Jarosławiem.

422 roboty  ta p ic e rsk ie .

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z  drukarni K. Pillera i Spółki.


